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Na wielkie dni rzemiosła polskiego we Wroclawiu 


Warszawa, we wrześnfu. 
, Wielki dzień rzemiosła poskiego 
we Wrocławiu — tysiączne szeregi 
rzemieślników, setki sztandarów ce- 
chowych z całej Polski przesuwają 
się w dniu dzisiejszym przez ulice 
Wroclawia! 

To jest okazja do głębszych roz- 
ważań na temat rzemiosła w- Polsce: 

Wszyscy są zgodni co do tego, że 
wielkie fabryki, wielkie zakłady pra- 
cy są główną podstawą pracy pro- 
dukcyjnej narodu. Ale tak samo 
wszyscy muszą się zgodzić, że wszy 
stkich potrzeb szerokich mas nie 
zaspoko! się wyłącznie masową pro- 
dukcią standartowych artykułów, że 
warsztat rzemieślniczy jest dzisiaj 
i długo ieszcze będzie koniecznym 
uzupełnieniem wielkich unarodowio- 
ńych zakładów. 

Śwładczy o tym liczba przeszło 
stupięćdziesięciu tysięcy zarejestrowa 
rych warsztatów rzemieślniczych w 
Polsce — świadczy o tym liczba 
trzystudwnudzfestu siedmiu tysięcy o- 
sób zatrudnionych w tych warszta- 
tach — świadczy o tym przewidziany 
okresowymi planami gospodarczymi 
dalszy rozrost warsztatów rzemie* 
ślniczych, 

To wszystko prawda, ale rzemieśl- 
nicy mówią, że słyszeli już wiele pó- 
chwał dla siebie, wiele zapewnień i 
wezwań do pracy, ale pomimo tego, 
nieieden warsztat nie wytrzymuie 
obciążeń 1 rzemieślnik dobrowolnie 
go zamyka. 

I to jest także prawda. 

Jaka jest więc naprawdę pozycja 
rzemieślnika w Pols.e Ludowej na 


Po prostu jaka jest prawdalwa 
prawda rzemieślnika? Oto pytania, 
które padają na każdym zebraniu, 
wszędzie gdzie się zbierają rzemieśl- 
nicy. 


Oto pytania, na które\ trzeba dzi- 
siai odpowiedzieć wyraźnie. 

Ustrój gospodarczy í społeczny 
Polski jest ustrojem mieszanym. O- 
ficialma wypowiedź ministra Minca 
na łamach  „Rzeczypospolitei' roz- 
różnia trzy typy gospodarzenia, trzy 


różne sektory gospodarki narodowei: 
sektor uspołeczniony, sektor kapitali- 
styczny i sektor gospodarki drobno- 
towarowei. Ga 

Różne znaczenie dla Państwa po- 
stada każdy sektor i różne są zasię” 
gi i siła gospodarcza poszczególnych 
sektorów. 

W sektorze uspołecznionym, do 
którego zalicza się państwowy i spół 
dzielczy przemysł i handel — pracu- 
je 24 płocent ogółu pracującej lud- 
mości, 


== SWIATA PRACY 


Napisat dr. Feliks Widy-Wirski 


W sektorze kapitalistycznym, ti. w 
prywatnym przemyśle, w hurtowym 
handlu prywatnym I w dużych go” 
spodarstwach chłopskich pracuje 14| stów w handlu ! usługach (300 tysię- 
procent. cy zatrudnionych) oraz masę 

DE sektora drobnotowarowego za- drobnych ì Średnich chłopów. ©- 


gólnie — sektor drobnotowarowy za” 
trudnia 62 procent pracującej lud- 
ności kraju. 3 
, Widzimy z tego, że „liczebnie 
przeważającym dla  Połski Współ- 
czesnej jest zatrudnienie w typie go” 


Przedłużone ramię 


licza się przeważającą część samo- 
istnych warsztatów rzemieślniczych 
(327 tysięcy zatrudnionych), detali- 


Napisał Stefan Brzeziński 


Wiele wieków złożyło się na wspaniaży dorobek rzemiosła polskiego. Świetny rozwój naszych miast nie 
byżby w ogółe do pomyślenia bez mozolnego wysiłku tysięcy, dziesiątek tysięcy mistrzów i czeladników ręko- 
dzielniczych, bez dyscypliny organizacyjnej, wspaniale zapisanych na kartach historii cechów rzemieśl- 
niczych. 

Rzemieślnik polski zawsze był współbudowniczym Polski. W czasach, kiedy nie było jeszcze mowy o roz- 
budowanym przemyśle, zatrudniającym wiele tysięcy robotników, kiedy nie znaliśmy jeszcze wielkich ośrod- 
ków przemysłowych w sensie dzisiejszym, wła*nie rzemiosżo dźwigażo na sobie ciężar produkowania wszeł- 
kich dóbr z wyjątkiem płodów ziemi. W ówczesnych warsztatach rzemie'lniczych szukać należało szarego 
człowieka pracy — z warsztatów tych wychodziży nieomal wszystkie zdobycze ówczesnej techniki, tu zro- 
dziżo się wiele cennych wynalazków technicznych. _ 

A jak jest dziś, w dobie przeogromnej industrializacji świata — dziś, kiedy skromny warsztat rzemieśl- 
niczy przyómiony został potęgą kominów fabrycznych i zagłuszony stukotem olbrzymich maszyn parowych 
i elektrycznych? Czy dziś rzemiosło przestażo mieć rację bytu? Czy stało się może anachronizmem? 

Nie, po stokroć nie! Żaden, nawet największy, najwspanialej zorganizowany przemysł, największe giganty 
fabryczne nie zdożają z naszego życia gospodarczego wyeliminować rzemiosża. Praca rzemieślnika zawsze 
oceniana będzie bardzo wysoko, zawsze podziwiany artyzm tej pracy i zawsze jej włanie przyznane zo- 
stanie pierwszeństwo. 

Kimże jest dzisiejszy samodzielny rzemieślnik polski, czym jego warsztat pracy, jaką wartość przedsta- 
wia produkcja rzemieślnicza w Polsce Ludowej? Rzemieślnik polski jest przedźużonym ramieniem Świata pra- 
"cy, jest człowiekiem pracującym wraz z rodziną jak najwydatniej od świtu do nocy, jest w sensie ekono- 
micznym jednostką niezwykle wartościową i twórczą, pomnażającą bogactwa narodowe na odcinkach nie- 
sżychanie ważnych. Dzięki również rzemieślnikowi Polska szybko zaciera ślady wojny, w rekordowym tempie, 
podziwianym przez zagranicę, odbudowuje zniszczone miasta i osady wiejskie, dzięki niemu również od- 
radza się przemys: — słowem — kroczy spożeczeństwo polskie ku iepszemu, szczęśliwszemu jutru, ku bo- 
gatszej, dostatniejszej przyszłości. Bez mozoiu samodzielnego rzemieślnika polskiego trudno byłoby wy- 
obrazić sobie Narodowy Plan Gospodarczy — to też plan ten ważną rolę w podźwignięciu Polski wyznaczył 
rzemioszu. Rzemiosło polskie może być dumne z dotychczasowych swoich osiągnięć — nie tylko na starych 
ziemiach polskich, ale i na Ziemiach Odzyskanych, gdzie samodzielny rzemieślnik polski niekiedy stanął 
do pracy przed zorganizowaną administracją polską, i gdzie on właśnie — obok kupiectwa — nadaż odzys- 
kanym miastom wyrażne oblicze polskie i umożliwił osiedlenie się na tych terenach wielkich rzesz robot- 
ników fabrycznych i osadników wiejskich. 

Samodzielny rzemieślnik polski zawsze dobrze służyż Polsce i dobrze służy swojej Ojczyźnie dziś. Samo- 
dzielny rzemieślnik polski jest w przeolbrzymiej swojej przewadze dzieckiem ludu polskiego. Wywodzi się 
z warstwy róbotniczej i z warstwą tą jest przez całe życie jak najściślej związany licznymi-węzłami rodzin- 
nymi. To dzieci robotników fabrycznych w mieście i małorolnych na wsi w drodze zdrowego, stopniowego 
awansu spożecznego przechodzą do orz i w rzemiośle najczęściej znajdują lepszy chleb od swo- 
ich ojców. 

Z radością podkreślamy fakt, Że NEA” czynniki państwowe w Polsce przywiązują wielką wagę do na- 
szego rzemiosła. Szereg enuncjacji czynników miarodajnych i rozporządzeń ostatniej doby uprawnia nas 
do wyrażenia nadziei, że rzemieślnik polski i jego wysokiej wartości praca znajdą w przyszżości więcej zro- 
zumienia niż dotąd — i że życzłiwsze do rzemieślnika będzie podejście, zwłaszcza pewnych niedostatecznie 
zorientowanych czynników w terenie — czynników, jakże często nie rozumiejących wielkich zadań rzemio- 
sła polskiego w dzisiejszej gospodarce narodowej i nie zawsze odnoszących się do samodzielnego rzemieśl- 
nika zgodnie z intencjami wżadz centralnych. 

Stwierdzamy z całym poczuciem odpowiedzialności, że samodzielne rzemiosło polskie to ważny czynnik w 
polityce ekonomicznej Polski Ludowej — to z podstawowych gażęzi produkcyjnych naszego ustroju 
gospodarczego — a rzemieślnik polski to najbliższy brat robotnika i chłopa polskiego. 

Pragniemy, aby prawdę tę zrozumiał kady Polak — bo taki jest najżywotniejszy interes całej Polski Lu - 
dowej — — oałego społeczeństwa, Poznań, we wrześniu. 


OKRES WAHAN JUZ MINAL! 


spodarki drobnotowarowej“. 

Powyżej zakreślony obraz podzia” 
łu gospodarczego znajduje swój wy* 
raz w składzie społecznym . partii 
politycznych. 

Staje się on w Polsce coraz wy* 
raźnieiszy. » 

Robotnicy gromadzą się w szere- 
gach swoich partii, chłopi w Strone 
nictwach Ludowych. 

Przemysłowcy i kapftaffści  nie* 
chętnie organizują się politycznie. 
Tylko pewna część hurtowników t 
przemysłowców zorganizowała się w 
Stronnictwie Demokratycznym obok 
dużej części inteligencii zawodowej, 
zorganizowanei w tym stronnictwie. 

Masy rzemieślnicze stanowią dzi- 
siai trzon Stronnictwa Pracy. 

Czym się tłumaczy napływ rze 
miosła do szeregów Stronnictwa 
Pracy — do swoiego stronnictwa 
— do stronnictwa rzemieślników? 

Ludzie gospodarki drobnotowaro= 
wei są trzeźwi i pracowici. Wiedzą, 
że koła historii nie odwrócą, że za* 
wsze spotkają się ze sprzeciwem 
Państwa Ludowego, kiedy zechcą 
stać się kapitalistami, kiedy zechcą 
rzemiosło przemienić w wielki prze- 
mysł, kiedy z handłu detalicznego 
zechcą przejść w hurt. Ale wiedzą 
także, że Państwo Ludowe potrzebu- 
ie dzisiaj i długo ieszcze będzie po” 
trzebowało Tch wydainej siły go” 
spodarczej. 

I dlatego chcą mieć swoją repre- 
zentację polityczną, chcą przez 
SWOJE STRONNICTWO  uczestni- 
czyć w Seimie, w Rządzie, w ra“ 
dach woiewódzkich, miejskich, powła 
towych, w Samorządzie i organiza= 
ciach społecznych. 

Chcą tego, ponieważ, NIE CHCĄ 
STAĆ NA UBOCZU, PONIEWAŻ 
SĄ PATRIOTAMI I WIEDZĄ, ŻE 
RZĄD POTSKI LUDOWEJ JEST 
RZĄDEM WŁAŚCIWYCH SOJU- 
SZÓW I PRZYJAŹNI NA ZEW- 
NĄTRZ. ŻE JEST RZĄDEM WIEL- 
KIEJ I SZYBKIE] ODBUDOWY I 
ROZBUDOWY NA WEWNĄTRZ. 

CHCĄ BYĆ I SĄ SOJUSZNIKAMI 
KLASY ROBOTNICZEJ W JEJ 
WALCE O ODRTUDOWĘ I O WY- 
DAINE FOPYV"Y PRODUKCJI, PO- 
NIEWAŻ NIE SĄ, KAPITALISTAMI. 


Stronnictwo Pracy posiada trady* 
cie robotnicze i dzięki temu rozu- 
mie dobrze, że w ustroiu demokracjt 
ludowej rzemieślntk pracuie nie prze. 
ciw klas'e robotniczej, a dła klasy 
robotniczej — nie przeciw planowt, 
a dla planu i iego realizacji, 

Oto dlaczego w Stronnictwie Pra* 


EE TEENE 


mam Str. 2 


- Okres wahań j 


cy rzemieślnicy znajdują platformę 
porozumenia | współpracy.z tymi 
robotnikami, którzy z swojej starej 
tradycii znajdują się w szeregach 
stronnictwa. 3 


TRADYCJE KATOLICKIE STRON 
NICTWA PRACY SĄ WIELKIM 
CZYNNIKIEM, WIĄŻĄCYM  ZE| 
STRONNICTWEM MASY RZEMIE- | 
ŚLNICZE. 


Konsekwentna, choć realna Itnia 
stronnictwa w Sejmie 1 w Rządzie 
we wszystkich istotnych sprawach | 
rzemiosła jest również gwarantem i 
zaufania mas rzemieślniczych do 
stronnictwa. 


Wszystko to upoważnia Stronnic- 
two Pracy do zabrania złosu w 
Imieniu sektora drobnotowarowego, 
w szczególności iego odcinka miei- 
skiego. 

Wszystko składa się na to, że 
sztandar obrony słusznych praw i 
postulatów ludzi gospodarki dróbno 
towarowej przypadł  Stronnictwu 
Pracy. y ; 

Na iakich zasadach |, jak działając 
można spełniać ten wielki mandat 
społeczny w Polsce Ludowei? 

PRZEDE WSZYSTKIM NA ZASA- 
DZIE SOJUSZU I WSPÓŁPRACY Z 
PARTIAMI KLASY ROBOTNICZEJ. 

Obowiązuiące wypowiedzi przy- 
wódców Polskiej. Partii Robotnfczej 
wskazują na konieczność posTadania 
przez ziednoczoną partię prografnu, 
„który wvznacza jako wrogów kla- 
sowych istniejących _ kapitalistów 
mieiskich i wiejskich, a jako soiuszni 
ków milionowe rzesze drobnotowaro- 
wych wytwórców w mieście i na 
wsi“, s 

Jak rozumieją łudzie sektora dro- 
bnotowarowego ten sojusz? 

Chcą oni, aby większość reprezen- 
towana przez klasę robotniczą za- | 
pewniła im życie i pracę w Polsce 
Ludowej na własnym i nowoczesnym 
warsztacie pracy, « 

Czy oznacza to, że nie widzą oni 
potrzeby, że nie chcą lepszych, now- 
szych, wydainieiszych form pracy 
dla rzemiosła, że kurczowo chcą się 
trzymać chałupniczei nędzy? 

Nie. Oni widzą konieczność po- 
ważnych przekształceń ; dostosowań 
w strukturze rzemiosła | daią temu 
wyraz, 


Ale chcą onf, aby nie szyło się dła 
nich ubrania bez przymiarki, Doma: 
gaią się oni od swojego reai risan 
aby — w interesie gospodarki na- 
rodowej — w interesie samej klasy ` 


robotniczej — przymferzali najczę- 


śclei swoje nowe ubranie i tym sa- |, 


mym twórczo współdziałali w "roz-| 
woju gospodarczym. Słowem: nie. 
chcą oni awanturnictwa. 

Co to jest awanturnictwo? 

Minister Mine odpowiada: 

Awanturnictwo, znaczy to: 
x „Nastawiaijąc stę na rozwói spół- 
dzielczości produkcyinei nie widzieć, 
że obecnie 1 na długo jeszcze jesteś- 
my krajem drobnotowarowei gospo- 
darki i, że podstawą produkcii rolnei 
są zospodarstwą indywidualne, nie 
wykorzystywać wszechstronnie 
tkwiących w gospodarce biednych i 


średnich chłopów oraz w rzemieśl- 


"miczej wielkich rezerw w. kierunku 


podniesienia wydajności produkcji, 
Usiłować mechanicznie przekształ- 

cać gospodarkę drobnotowarową, bez 

przygotowań ekonomicznych, finan* 


_sowych i psychologicznych, które | 


wymagają długiego czasu”. | 

Jesteśmy pewni, że w codziennej 
współpracy i pełnym porozumieniu 
z sojuszniczymi partiami robotni- ` 
czymi — można i należy iść po linii 
postępu T demokracji, bez narażania 
produkcyimości į rezerw produkcyj- 
nych licznych warsztatów rzemieślni- 
szych, 


ILUSTROWANY KURIER POLi) «= 


uż minął! 


COTSTU © rza Nr 
| CHCE I POTRAFY ZNALEŹĆ ROZ- : 
WIĄZANIA I FORMY GODZĄCE: 
INTERES EKONOMICZNY SWOICH £ 
CZŁONKÓW Z NAKAZAMI POSTĘ- 


| PU I ROZWOJU KU WYDAJNIEJ- i 
czynszu, winien być wydatnie zła- | SZYM FORMOM PRACY PRODUK- rezydent Republiki Czechosłować - 
godzony po linit interesów rzemieślni CYJNEJ, CHCE I POTRAFI WY- P kiej Gottwald, przyjął na ausi 
ków, drobnego kupiectwa i wolnych P EŁNIĆ OBUSTRONNIE ZADEKLA" £ zjencji reprezentantów episkopatu - 
zawodów. z ROWANY SOJU37 „KLASY RO- £ czeskiego i słowackiego z arcybisku* 


KATOLICKIEGO 


..22224000030 


| + 5 
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'ŚCIE T UE KEERN W MIE- : przyjęcia krótką mowę, mówiąc m. ih. 
CAŁEGO ` NARODU I JEGO SIŁY | "Zdajemy sobie eprawę z zakresy 
| z A t i 3 

„KL wie St GOSPODARCZEJ. X | rosa ncgył wobec państwa i wywią* 
wys 2 konkretnymi propozy* | Szerokie masy ludzj gospodarki $. _:..; i 
cjami do tekstu rozporządzenia wy” | drobnotowarowej w ratast ię fpc a 
konawczego — iak również wniesie |listycznych — dręczowe chałupniczą ł 
poprawki w tej sprawie na najbliż- | nędzą i wyzyskiem konkurencyinym i Ufamy też, że szkolnictwo kościelne, 
szej sesji sejmowej, . | monopoli i trustów, wahają się W$ prasa katolicka i organizacje religij* 

STRONNICTWO PRACY W MIE- | swoich sympatiach. Trzeba 
ŚCIE, PODOBNIE JAK STRON- wszystko, aby przekonali się 


lokatora podatku obrotowego wydaie 
się być trudne do utrzymania, 

W tej sprawie Stronnictwo Pracy 
że ? 


wiarą. Wierzymy, 


naocz: $ 


żemy się z nich zgodnie z naszym 1 


wolność religii zagwarantowana kon < 
stytucją będzie w pełni respektowana. © 


zrobąć i ne stanowiące niezbędny czynnik życia $ 


że NICTWO LUDOWE NA WSI, RE- nie, że miejsce ich w sojuszu z klasą 


Np. w_tej chwili uważamy, 
słuszny w swojej zasadzie i wręcz | 
konieczny dekret © żodwyiewąjii 


PREZENTUJĄC 
DARKI 


LUDZI GOSPO- 


DROBNOTOWAROWEJ sprawiedliwości społecznej 


robotniczą — z obozem pokoju 


Tysiąc lat historii Wrocławia 


M:asto Mieszka I. — Burzliwe dzieje grodu — Stolica 


Bydgoszcz, we wrześniu 


Około 150 r. po Chr. geograf egip” 
ski Ptolomeusz do swego dzieła „Prze 
wodnik Geograficzny“ sporządził ma- 
mapę, na której umieścił nad Odrą 
miasto Wrocław, dając mu nazwę Bu- 
dorgis. Według innego podania po- 
wyżej dzisiejszego Wroc'awia stało 
ongi miasto Budorgie, zburzone w 
wojnie i zapadte, 


` W 900 r. Wrocław był grodem o- 
bronnością sławnym. Do grodu i zam- 
ku przylegały domy kupców i rze- 
mieślników, tworząc początki osady 
miejskiej, 

"W 966 r. król Mieczysław I zwie- 
dził Wrocław, miasto założył, wielu 
budynkami i ulicami rozszerzył i 
wzbogacił. 

W 1038 r. Czesi naszli Polskę i Wro 
ciaw spustoszyli. W 1052 r. król Ka- 
zimierz I przeniós; kościół katedralny 
z Byczyny do Wrocławia, uposażył i 
pałac biskupi zbudował. 


.W 1096 r. Bolesław Krzywousty 
objął rząd miasta Wrocławia i ziemi 
śłęskiej, 


W 1109 r. Niemcy wtargnęli do; 
Polski, zdóbywszy niektóre mniejsze | 
zamki, dotarli aż do Wrocawia, Tu 
na nich czekały gotowe do boju huf- | 
ce polskie pod wodzą Bolesława Krzy | 
woustego. Po ciężkiej krwawej walce 
wojska niemieckie umknęfy z pola bi- 
twy. A 

W 1148 r. biskupstwo wrocławskie | 
objąż Polak, szlachcic herbu Zadora. | 


Osiemset lat temu w miejsce drewnia | 


nego: pobudował murowany kościół 


katedralny na wzór tumu liońskiego. Z!UUHNIMI 
W 1163 r. nastąpił podział Śląska Æ 


FELIETON KULTURALNY 


Jadwiga Daszkiewiczowa 
Nowe drogi rzemiosła 


przemysłu artystycznego w Polsce 


na trzy księstwa: wrocławskie, opol- 


skie i głogowskie. Księstwo wrocław- E 


skie otrzymał Bolesław, zwany Wy- 
sokim, (Altus), wnuk Bolesława: Krzy 
woustego. 


Kilkakrotnie wielkie pożary nawie- 
dzały miasto, zwłaszcza w 1361 
r. wybuch: pożar z taką gwałtówno” 
Ścią, że siła ludzka nie mogła go po- 


„Śląska wraca do dawnej sławy 


wstrzymać, miasto całe w popioły o- 
brócił. 

W 1241 r. Tatarzy miasto złupili i 
spustoszyli, 


W 1418 r. mieszczanie oburzeni na 
magistrat za obciążanie miasta licz- 
nymi podatkami, 'z których nie skła- 
dali rachuńków, wdarli się do ratu* 
sza, wywlekli burmietrza i kilku raj- 
obw. plac publiczny, tam ich u- 
śmiercili. Za to 23 przywódców buntu 
oddano katowi na stracenie, 


W 1490 r. mieszczanie og'osili pro- 
klamację, mocą której Wrocław zo- 
stał uznany miastem wolnym, nieza- 
leżnym. rządzącym się własnym śta- 
tutem miejskim pod władzą rajców, 
tawników i jurystów, obranych gło- 
sami całego pospólstwa. 


W 1509 r. książę legnicki. Fryderyk 
wysunął jakieś pretensje do Wrocła- 
wia, wojnę im wypowiedział, obległ 
miasto bez skutku, tylko poza mura- 
mi złupi* i spustoszył okoliczne wio- 
ski. A 

W 1525 r. rozpoczęła się we Wróc- 
żawiu walka religijaa między rzym- 
skimi katolikami i zwolennikami nauk 
Lutra, Kalwina, Husa i innych. Miesz- 
czanie rodu niemieckiego prawie 
wszyscy przeszli do obozu reformacyj 


Śmierci ostatniego księcia wrocław. 
skiego zagarnęli miasto i księstwo 
pod swe panowanie, : 

Od 1740 r. był Wrocław widownią 
bezustannych walk między Prusami i 
Austrią o posiadanie Śląska. 

Od 1813 r. królowie pruscy rządzili 
Wrocławiem i Śląskiem. 

Od 1945 r. jest Sląsk znowu — jak 
przed wiekami — integralną częścią 
państwa polskiego, a Wroc'aw wraca 
do sławy, znaczenia i wartości, tj. 
do przymiotów, jakie mu kiedyś (1475 
r.) w „Dziejach. Polski“ -przyznał kro- 
nikarz Jan Diugosz. 

Teodor Bobowski. 


Ogólnopolski zjazd, 
czołowego aktywu 


Stronnictwa Pracy — 


WARSZAWA (tel. wł). W dniu 
11 bm. odbędzie się w Warszawie 


religijnego} zostaną szybko uregulo* 


litycznym. Swoboda w wykonywaniu 
praktyk 


religijnych przyniesie na 
¿pewno błogosławieństwo dla narodu 
żi państwa. W imieniu katolickiego lu- 
idu i duchowieństwa życzymy szczę” 
¿ścia w pracy i wysiłkach dla pomyśle 
inego rozwoju republiki”, Prezydent 
Gottwald zapewnił delegację, że pod» 
jete rokowania doprowadzą napew= 
ino do zgody, wziąwszy za punkt wyj” 
iścia, że obie strony okażą dobrą wolę, 
¿kierując się przede wszystkim intere* 
¿sem państwa i narodu. 


* . 


jciec św. przyjął niedawno deles 
i gację dyrektorów i pracowni* 
ików jednego z banków włoskich. Pa- 
spież poruszył sprawę stosunku chrze” 
iścijan do pieniądza, stwierdzając, że 
¿między chrześcijańskim ideałem ży” 
iciowym a pożądaniem pieniądza jest 
iprzepaść. Pieniądz może stać się jed* 
inak narzędziem czynienia dobra, jeś* 
$ji ci, co nim rozporządzają, nie robią 
iz niego bożyszcza lub instrumentu 
‘swego egoizmu. Ojciec św. wezwał 
¿bankierów do szczodrobliwości i przy 
i pomniał im o wielkiej odpowiedzial 
ności, jaką w dzisiejszym świecie po” 
¿noszą bankierzy. 
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s. biskup Klepacz wydał swój 
pierwszy list pasterski z apelem 
¿katolickim do robotników, chłopów i 
zinteligencji, w którym pisze: „Witas 
;jąc robotników, pragnę też zwrócić 
¿się z apelem do tych robociarzy, któ* 


+22200040000 


posiedzenie plenum Zarządu Głów-i;rzy jeszcze uprzedzeniem powodowa- 
nego Stronnictwa Pracy, a w dniu; ni trzymają się z dala od Kościoła, 


|12 bm. zjazd czołowego 
| Stronnictwa z ‘całego kraju przy 
| wspóźudziale plenum Zarządu G+ów- 
|nego, Prezydium Rady Naczelnej, 


aktywu albo co gorsza, są do niego wrogo 


t nastawieni, ażeby zdobyli się na wy* 
zsiłek wyższego poznania jego wars 
? tości i głębokiej troski nie tylko o du 


nego, zawladnęli miastem, katolików | posłów, prezesów i sekretarzy woje- sze ich, ale i o ich-dobrobyt material- 
usuneli od wszelkich godności i urzę- | wódzkich oraz delegatów Wojew. ny. Gdy robotnik widzi, że razem z 
dów miejskich, zabrali kilka kościo* | Rað Gospodarczych przy Stronnic- $ księdzem ponosił mękę więzień i obo* 


konników, wprowadzili do kościołów 
parafialnych reformację, 


W 1742 r. krół pruski wydarł Wroc 


i łów i klasztorów, usunęli księży i za- | twie Pracy. 


Tematem obrad będzie omówienie 
aktualnej sytuacji międzynarodowej, 
wewnętrzno - Dolitycznej, sektora 


ław z rąk Austriaków, którzy po drobnotowarowego itp. 


W związku z ogólnopolskim Zjaz- 
em Rzemiosła we Wrocławiu w dn. 
„i 6. września, pragnęlibyśmy słów 
parę powiedzieć również o rzemiośle 
i przemyśle artystycznym, jego no- 
wych drogach i możliwościach w dzi- 
siejszej rzeczywistości, Nastąpił wy- 
raźny zwrot w akcji starań o poziom 


na 


Erzemiosła, a w wyniku troski o tenże 


poziom powstały nowe instytucje, re- 
feraty itp, a m. in, Biuro Nadzoru E- 
Estetyki Produkcji, Powstało z wiosną 
51947 r. przekształcone z małego kil- 
gkuosobowego Wydziału /'Wytwórczo. 
jzści w Departamencie Plastyki, Kilku- 
nastu plastyków i plastyczek podjęto 
się pracy na tym terenie, rezygnując 
Eniejednokrotnie z w'asnej pracy twór. 
4=czej, dla postawienia zagadnień ogól- 
nych na należytym poziomie, 
Skonkretyzowane są już jasno na 
podstawie dotychczasowego założenia 
i pracy tejże instytucji jego cele i za. 
dania, środki, możliwości, wyniki. 
BNEP. postawiło jako główne za- 
Zdania: 1. zmechanizowanie i technicz- 
ne podniesienie warsztatów artystycz- 
nych; 2. opracowanie zagadnień pro- 
dukcji i zbytu przemysłu artystyczne- 
go; 3) podniesienie jego poziomu. 


Na pozór niebezpieczny wydawa”* 
| by się fakt zmechanizowania pracy w 
| tym dziale, dążenia do masowego wy- 
konywania przedmiotów pięknych, a 
jednakże okazuje się, że odpowiednic 
zaprojektowane przedmioty masowo 
a nawet częściowo mechanicznie wy- 
konane, mogą być piękne, a tańsze i 
dostępniejsze dla wszystkich. 

Dalsze cele tej szeroko zakrojonej 
akcji, to: 1. włączenie twórczości pla- 
stycznej do życia gospodarczego, wy- 
korzystanie wysokich wartości twór- 
czych polskich w rzemiośle i prze- 
myśle, 2. włączenie do państwowego 
planu produkcji zagadnienia poziomu 
estetycznego, które będzie decydowa- 
ło o zwiększeniu ilości produkcji i po 
pytu na nią w kraju i za granicą. 

Realizując kolejno bardzo konsek- 
wentnie wytyczone zadania . BNEP 
przystąpiło: 

a) w pierwszym rzędzie do powoła- 
nia szerokiej rzeszy zdolnych arty- 
stów, plastyków, architektów i innych 
pracowników sztuk użytkowych.. 

b) W drugim etapie stworzóno przy 
BNEP-ie komórki opiniujące o pozio” 
"mie estetycznym przedłożonych eke- 
ponatów — komisje artystów i techni 

~ 


izów, gdy dostrzega jego troskę o los 
iswój, gdy przeczyta, że tak i O. Kolbe 
iz Pabianic życie swoje ofiarował za 
i'nnego, to budzi się w nim zaufanie 
gi sympatia do Kościoła”, (ki) 


WIT IU 


ków, powołane ż różnych branż. 

Rozpatrywano wartość artystyczną! 
techniczną, możliwości wykonania ma 
sowego, kontaktowano artystę z pro- 
ducentem. 

c) Celem uartystycznienia produkcji 
fabrycznej kierowani są przez BNEP 
do przemysłu odpowiedni plastycy, a 
więc do fabryk mebli, materiałów, hut 
itp. 

d) Ostatnim z podjętych zadań jest 
propagowanie idei więzania pracy pla 
styków z rzemiosłem, przemysłem i 
potrzebami kraju. 

Bez pomocy Państwa nie byliby w 
stanie sami pojedyńczy plastycy zapo 
czętkować i postawić szeroko zakro= 
jonej produkcji masowej (np. Gałkow_ 
scy — opracowujący modele gobeli- 
nów dla Państwowych Zakładów Włó 
kienniczych „Wanda“ w Krakowie, u- 
tworzonych przez Min. Przem, i Han- 
dlu). Powstają w ten sposób dla róż- 
nych dziedzin własne wzory, powstaje 
w'asna sztuka i kultura, uniezależnia* 
my się ca'kowicie od narzucanych 
nam do tej pory obcych, złych często, 
wzorów na materiały, szkło, zabawki, 
meble. Zdobywamy niepodległość ar- 
tystyczną. 

Wiemy jak piękne dzieła sztuki u- 
żytkowej powstawały w średniowie- 
czu, gdy rzemiosło było tak ściśle 
zwięzane ze sztuką, gdy rzemieślnik 
był artystą, a. artysta rzemieślnikiem 
Przez długie wieki wysoka kultura 
francuska i włoska przodowały w 
świecie, wywierając kolejno wpływ na 
inne kraje, Wreszcie industrializm ka 
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Sya Ziemi Wielkopolskiej = Spisek m Ryl noc — 
Na pomoc Wielkopolsce — Klęska 


Ee WO S 


> OWA, we wrześniu. li entuzjastów konstytucji 3-go maja. 


Jedną z najwspanialszych kart w 
dziejach 


rzemiosła polskiego, stano- o wybuchu insurekcji 


wia, dokument jego „bohaterstwa 
i głijbokiego patriotyzmu, jest nie- 
wątpliwie okres insurekcji kościusz- 
kowskiej. Toteż postal: Jana Kiliń- 
skiego, jednego z` czołowych przy- 
widciw pierwszego pówstania war- 
szawskiego, stała się. symbolem 
wkzadu, jaki wniosżo rzemiosło. w 
walkę o wyzwolenie kraju. Kiliński 
to nie tylko wzór żołnierza demokna- 


tycznej Rzeczypospolitej, gonz:cego 
patrioty i świadomego swych obo- 
wiązków wobec Ojczyzny obywatela, 
lecz także symbol męstwa ludu pra- 
cujecego miast, symbol rzernie Ini- 


ka-Polalka, gotowego zawsze oddać 


swą krew dla Sprawy. 

Jan Kiliński był synem Ziemi 
Wielkopolskiej. Urodził się on w 
1760 r. w Trzemesznie, zaś w wieku 
lat dwudziestu osiadł na staże w 
Warszawie, gdzie na Ws'skim Du- 
naju otworzył warsztat szewski. 


"Jakkolwiek był on człowiekiem pro- 


stym i niewykształconym, odznaczał 
sią jedhak niezwykłą! bystrościa 
umyszu, trzeźwym, jasnym s-dem 
i rzadkimi cnotami charakteru, kt'- 
re zjednywały mu przyjażń i odda- 
nie w'r'd mieszczaństwa oraz sza- 
cunmek w post- powych kotach szła- 
checkich. Nale'e> on do tego typu 
ludzi, kt'rzy potrafi skupi: wok'ł 
siebie umysły żywe, rw ice sis do 
czynu i nader im. przez sw j wrżyw. 
wża'ciwy, realny kierunek. W tra- 
giczaych dniach rz d w  Targowicy 
i agent'w Katarzyny mieszkanie Kig 
ližskiego stalo si- miejscem zebrai 

pairiotycznych k ż rzemie In'czych. 
Wstepiwszy do Zwi zku Patriot w 
znajdował si, on pod du ym wiły- 


na nowo. 


Gdy do Warszawy dotarży wie'lci 
kowskiej, spisdk — który na 
skutek aresztowania szeregu przy- 
wódećw przycichł znacznie — odżył 
zwycięstwo raczawickie 
i wzmost terroru dolalty oliwy , do 
ognia. Wrzenie w Warszawie przy- 
bierało -na sile. Szczególnie żywy 
odd+więk zmalazża myśl powstania 
wilród rzemiosła, stu'by i drobnego 
mieszczaństwa. Wielki zapał ogarn=f 
zw: za cechy: szewski i rzeźnicki. 
Duszr ruchu staż się Kiliński, Tym- 
czasem jednak przedstawiciel dyplo- 
matyczny Katarzyny — Igelstróm — 
otrzymawszy przez agent(w ostrze- 
żenie, iż rówmie? wiwód wojska pol- 
skiego szerzy się spisek — postano- 
wie wojsko rozbroić i aresztowań 
20 obywateli przypuszczalnych 
przyw'de*w spisku. Wiadomość ta 
zadecydowała o wybuchu pierwszego 
w dziejach Warszawy powstania. 

Choć w ostatnich dniach przed 
wybuchem spisek zmienit sig w 


mie lnik°w warszawskich. Spisek 
powożał zarzzd wykonawczy, kt”re- 
go kierownikiem był Jan August Ci- 
chocki — komendant załogi war- 


KARLINO (i). Tak jest w fstocie, 
bez przereklamowania można tę na- 
zwę Śmiało dać temu: małemu, ale 
pięknemu mfasteczku należącemu do 
powiatu kołobrzeskiego. Karlino od- 
dalone iest 30 km na połudn'owy 
„wschód od Kołobrzegu. Miasteczko, 
położone nad Prośnicą, powstało na 
słynnym „solnym szlaku”, prowadzą- 
cym do Kołobrzegu. z 

Karlino w XIV w. otrzymało pra- 
wa mieiskie, a później przez pewien 
czas było nawet siedzibą biskupa ka“ 
m 'eńskiego. Ponieważ okolica jest 
stosunkowo żyzna, miasto rozwijało 
się pomyślnie, W czasie ostątniei woi- 
ny również nie zostało zniszczone. a 


-ponreważ władz powiatowych nie 


można było w pierwszym okrese po- 
mieścić w leżącym w gruzach Koło- 


wem  jakobina ks. J.zefą Mejera brzegu, przeto Karlino pełniło przej- 
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pitalistyczny Il-ej poł, 19. w. wpły” 
nął fatalnie na ten dział w całej Eu- 
ropie, 


Nie wyrobiono własnego stylu: 
przeciwnie meble, tkaniny, ceramika, 
szkło tego czasu wykazują, że były 
zlepkiem rónych stylów i epok; 


dowodem całkowitego niezrozumienia | 


materiału, | k i i 
A i pracując dla rzemiosła musi znać i 0-. 


techniki, niedostosowania 
narzędzia, kompozycji i ozdoby; sę 
prze'adowane bezsensownymi ozdoba- 
mi. W produkcji fabrycznej chodzi o 
a ilok wyrobionych prgedmiotów i 
ich taniość, nie dbano o jakość i po- 
ziom artystyczny, Zasypywano rynek | 
pseudo-sztuką, secesyjną  brzydotą. | 
Nie by'o w fabryce miejsca dla, arty- 
stów. Powtarzano brzydkie obce wzo- 
ry. 

Już w Anglii przeciw fabrycznemu 
mno.eniu brzydoty zaczęli występo- 
wać William Moris, Ruskin, stwarza- 
jęc ruch propagujęcy nawrót do; 
pracy ręcznej, co w wieku wynalaz” 
bów i postępu, przy słusznej zasadzie 
zwalczania szpetoty, było błędem. I 
w nas w Polsce już dość wcześnie, bo 
w połowie 19. w. o pięknie w życiu 
codziennym mówił z całym zrozumie 
niem C. Norwid: np. „Piech a prak- 
tycznoćić — jedno zar;czone” — albo: 
„Użyteczność nigdy nie jest samą — 
piekno wchodzi nie pytajęsc bramę”. 
VFozostał jednak mało zrozumiany, nie 
vrszczęł ruchu praktycznego. Pierw- 
szy moie Wyspiański, zaczęwszy pro- ; 
jektować meble, plakaty, ok 'adki 
książkowe, tkaniny, skierowa artystę 
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znowu do życia, śle pracował z dala , 


od warsztatu. Dopiero w pączętku 20. 
wieku „Warsztaty Krakowskie“ 

zespół artystów i rzemieślników, skie 
rowały sztukę użytkową na wła:ciwe 
tory. Zgromadzeni w „Warsztatach“ 
ertyćci jak Tichy, Stryjeński, Czaj- 
| kowski, Jastrzębowski i inni wycho” 
dzili słusznie z załojenia, że artysta 


| panować surowiec i narzędzie, W ro. 
ku 1919 zostały założone kursy ry- 
eunkowo-zdobnicze prof. Tichego, w 
tym samym duchu prowadzone. Te 
same założenia miaa piłźniej War- 
| szawska -Akademia Sztuk Pięknych, 
umo 'liwiająca s'uchaczom studia prak 
tyczne w «swoich pracowniach tkac- 
twa, ceramiki, stolarstwa, metalu, far- 
hiarstwa itp. v 


Również Warszawska Spółdz. Pra- 
cy Artystów i Rzemieslników „Ład“— 
| realizowała testament artystyczny Nor 
wida, Lecz wykształceni drogo w War 


sząwskiej Akademii artyści użytkow- 
cy nie znajdowali właściwie dia sie- 
bie wiele miejsca w życiu gospodar- 
czym kraju. Garstka użytkowców szła 
do „Ładu jako projektodawcy, inni 
do szkół, średnich czy: zawodowych 
na nauczycieli rysunków, nie potrze- 
howały ich przemysł ai rzemiosło. 


Nie wychodzi: ani jeden żurnal opra- 
cowany dałkowicie przez artystów- 
arafikl'w, Kopiowali*.ny nadal w świe 
cie przemysowym i w modzie mode- 
le na stroje, rysunki na materiaży, 
l szkło, zabawki, meble, wzory francu- 


kościusz- !|nie z planem Kilińskiego naznaczono 


| się obok Ko'ciuszki czożowym boha- 
| terem insurekcji. Pokazał on, że 
czysto wojskowy, trzeba jednak pod- rzemieślnik polski umie stan: w 
kre lif, że w szeregach wojska znaj- | szeregu najwaleczniejszych synw 
doweża się przewa'ajjca liczba rze- | swojej Ojczyzny. 
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iedno Z najpiękniejszych miasteczek Pom, Zachodniego 


| niege 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


ZBROJE SE D S Kiliń> 
ski, gen. Mokronowski i inni. Zgod- 


wybuch powstania na 3 godzinę rano 
17 kwietnia 1794 roku. 

W historyczną noc przebyważo- w 
domu Kilińskiego dwustu czeladni- 
kich, a rzeźnik Sierakow- 
ski trzymał iw pogotowiu prawie 0a- 
łą  mżodzi cechu rzeżnickiego. 
Rtwnocześnie z rozpoczęciem akcji 
przez wojsko, ruszyli do boju rze- 
mie/llnicy. Kiliński, prowadząc od- 
dział szewc!w i krawców, atakował 
ze Starego Miasta, zaś Sierakowski 
na Świqtojerskiej i Franciszkańskiej. 
Siży polskie wzrastały, gdyż uzbro- 
jony w broń z arsenażu lud przył: 
czał się do powstania. Po dwćch 
dniach walki, Warszawa została 
oswobodzona. 

Kilióski, w którego rękach spo- 
czywało g+ 'wnie kierownictwo po- 
wstania, otworzył w dziejach ludu 
polskiego nową wielką kartę, stajęc 


Dalszy przebieg insurekcji kož- 
ciuszkowskiej to nowe dowody 
chlubnego udziału rzemiosza w wal- 
-ce o wyzwolenie kraju. Sam Kiliński, 


śctowo obowiązki mtasta powiatowe- 
go. | 

Mimo przeniesten'a urzędów staro” 
ścińskich do Kołobrzega, liczba mie- 
szkańców miasteczka bynaimniej nie 
uległa redukcii. Według of'cialnych 
danych statystycznych, 1tlość miesz- 
kańców Karlina wzrosła ostatnio do 
cyfry przedwojennej, K 

Do cennych zabytków miasteczka, 
doskonale zachowanych należy Świą- 
tynia gotycka pod wezw. św. Micha- 
ła, zbudowana w r. 1510. 

Pięknie wygląda także duży młyn, 
zbudowany na wyspie, a Prośnica 
płynąca kręto, tworzy cały szereg 
uroczych zakątków. 

Ze względu na rolnczy charakter 
okolicy, miasteczko odgrywa dość 
wielką rolę, zaopatrując rolników w 
konieczne produkty żywnościowe, 
narzędzia i sprzęty domowe. 


skie, niem: ieckie, wiedeński e, czeskie. £ = 


Ministerstwie Kultury i Sztuki = 
dział Wytwórczości, obecnie Biuroż 
Nadzoru Estetyki Produkcji, wprowa-E 
dra prawdziwą rewolucję w tej dzie-Ę 
dzinie. Omówione już na początku 
cele i metody okazały się słuszne iż 
realne, Idea walczyła początkowo zE 
trudnościami natury finansowej, dopćĘ 
ki z pomocą. nie przyszło, Min. Przem.E 
i Handlu, asygnując pienizdze na celef 
sztuki w przemyśle. Zrozumianó, żeż 
pe nowarto*ciowy będzie przedmiot $ 
wykonany dobrze technicznie i arty. 
stycznie, że masowo wyrabiany, musiĘ 
być estetyczny, że artysta jest czyn-E 
nikiem ważnym w wielu gałęziach 
przemys'u. g 


Powstała również E 
państwowa — Centrala Przemysłu ArĒ 
tystycznego, która zajęła się zorgani-E 
zowaniem produkcji przedmiotów ar-E 
tystycznych wśród artystów w ich praż 
cowniach, oraz zbytu W kraju i za graE 


Przyszła ona z pomocą wytwórcom 
w postaci kredytów i przydziału śu- 
rowoów, dyktijąc warunki artystycz- 
ne i techniczne i stawiając wysokie 
wymagania. 


Tak więc z czasem piękno i odpo- 
wiedni poziom artystyczny zapanuje 
w wielu dziedzinach rzemiosła i prze Š 
mysłu, tworząc własny polski styl. 


Ę 


AL A GAL ZEŃ 
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onar przez  Roieiusta, pira 
kowniki śpieszy na czele swego 
pułku do Wielkopolski, gdzie walki 
p 8 4 już na dobre. Wraz z ge- 
nerałem Dąbrowskim odnosi on tu 
szereg sukcesów. Powstanie jednak 
chyli się ku upadkowi. Nadciągnię- 
cie armii Suworowa, wreszcie klęska 
aria — pyzekreśla korzyści 
ze zwycięstw, odniesionych w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu. 


Kilińskiego na p.acu. Krasińskich. 
Fakt, iż ofiarą odwetu padł właśnie 
pomnik Kiltiskiego, jest najlepszym 
dowodem, iż nawet Niemcy zdawali 
sobie sprawę, czym jest dla narodu 
polskiego postać Jana Kilińskiego. 
Pomnik wielkiego szewca — przy- 
wódcy -pierwszego powstania war- 
szawskiego — był symbolem. wal- 
czącej stolicy, symbolem bohater- 


łowania Ojczyzny. I tak, jak podczas 
długich dziesią lewi lat niewoli, 
rzemiosio polskie, zapatrzone w ideał 
swego bohatera, stażo twardo na 


Prusaków i wydamy Rosji. Po dwu- 
letnim pobycie w twiefdzy pietro- 
pawżowskiej wraca wreszcie do 
Warszawy, gdzie umiera 1819 r. 

+ 


W 1942 r. w Warszawie, „za kanę* |nej wypisało ono nowa, piękną kartę 
za usunięcie płyty niemieckiej z pom- | przez swój wkład w walkę o wol- 
nika Kopernika, hitlerowskie wła- noćć i lepszą przyszłość narodu. (b) 
WAKAWAOOAAOAWAAWOOOAAOAAWANA MM NAUOAYMA MANANA 
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NOPZIRBE Dohrzyński 


TKACZ 


Uważaj psiakrew, bo nitka się zrywal... 
Tkaczu — tkaj sukna, jedwabie, muśliny.., 
Tkaj tkaczul.,. 

Niech dźwięczy osnowa jak struny, 


zawarczą, zachłysną się w locie, 
Czyżbyś zapomniał smarować maszyny? 
Tkaj tkaczu!,., 

sztuk .., metrów krociel.., 


... oczy spuchnięte jak gdyby od płaczu.., 

twe ręce dzisiaj są jakby drewniane... 

Baczność! — bo „sica” za chwilę wyskoczy — 
, gdzieś podział oczy... 

...nogi się chwieją?.., cóż to, czy pijane?,.. 


Że w domu chłodno i zabrakło chleba, 
że jakieś oczy w gorączkowym blasku 
sypią ci w duszę zwał żółtego piasku, 
piasku, co mrokiem zasypał ci nieba, 
że wichr skowytem przez izbę przechodzi — 
cóż komu szkodzi! .,+ 

Mh Tkaj tkaczu!,., 
prędzej Az : 
zwijaj się żwawo, skacz... akord masz przecie, 
no dalej! rusz się, niech się nitka plecie, 

e łączy w tysiące, miliony wiązadeł. 

Grzmijcie czółenka łoskotem kowadeł, 
niech się towaru przewija wąż długi — 
metr jeden... drugi!.., 
Czego ci smutno? 
Czy to dlatego, że dziecka twarz mała 
sjest taka biała, 
jak płótno? ... 
Co, drży ci serce, chce z łona wyskoczyć, 
wzrok ci zaćmiewa jakaś fala szkliwa? ,., ; 
dzień ci się mroczy? .., 


Patrz!.., śliczny atłas miękki, połyskliwy, 
jak będzie leżał na krągłych ramionach? 
różowych piersiach, PAPAE łonach; 
w kaśdudyk; 

gdzie się rozpostarł dziko jazz wrzaskliwy.. 


— | | || | m. | m” 


„..strugi szampana...» 

tłum — tłuszcza pijana... 

jarzące światła. Toasty, kinkiety... 
przegięcia słodkie... czar tonów uroczy.. 
błyszczące oczy... 

kobiety... 

Brzuchy się grubym zatrzęsły rechotem — 
zalśniły złotem i 

gęby bę tb 

Tkaj Aisoni świ 
Hej! — zasłoń ustal... Któż na towar pryska 
kaszlem płuc chorych, grudką krwi wyplutej, 
Co, bunt ci żeber rozsadza łożyska, 

-  zazgrzytał w krtani na piekielną nutę? ase 
Serce z ludzkiego zrobiło się wilcze — 
chciałbyś rżnąć w tryby póchyloną głową? ... 

7 Milczeć! 
Załóż tam, durniu, szpulkę nici nową!l... 
Tkaj tkaczul... _ - 
podwój się, potrój, rzucaj, ciskaj, miotaj! — 
prędzej i prędzej... zagłusz ból, co wyje, 
palące kleszcze zaciska na szyję... 
Hej! prędzej, prędzej, jeszcze prędzej, żwawo, 
aż się podłoga zatrzęsie kurzawą, 
wzburzy spiekota — 
ZEOCROJSTY, język PA się śliną! ... 


maszyna ai — ty stań się maszyną... 
nie myśl o domu, o głodzie, o płaczu... 
tkaj... 


Tkaj tkaczul.., 
Łódź, w kwietniu 1935 r. 
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3% oczne hdi oni 


stwa i powięcenia całego ludu pra- 
cujęcego, symbolem wolności i umi- 


stra'y swej polskości, tak i w czasie. 
455% f ostatniej potwornej nocy okupacyj- - 


niech śmigłe bieguny 9 


4 


FT 


f 


Tams Str. 4 
` 


j 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


; Wrocław-Twoje miasto 


7- my na każdei uli- 
| cy, na każdym za- 


4 kręcie. Woła on do 
WAY LA nas na Dworcu Ko- 
Mou lejowym 1 znad 

c 10] każdego planu mia- 
Mm sta, przy : którym 

| w'ecznie głowią 
się zbłąkani tury- 
ci, próbując daremnie wyplątać się 
2 labiryntu ulic tego miasta. 

spotykaiac dziesiątki znaiomych 
styszę niemal stale te same słowa, 
od których mnie, urodzonemu niemal 
wrocławianinowi, miękko się robi 
koło serca i rumienię się, a razem ze 
mną rumienią się obdrapane tu i ów- 
dzie mury mqiego miasta. 

„Byłem tu dwa lata temu, ale te- 
raz trudno poznać, czy to to samo 
miasto, Odwaliliście tu kawał robo” 
ty, no, no...“ 

Tak zazwyczaj chwalą nas. znajo- 
mi, a my, to znaczy. Wrocław i każ- 


. dy wroclawiak, przestępuiemy z nogi 


ma nogę i zaczynamy sypać cyframi. 

Że Wrocław w 1945 roku zniszczo” 
wy był w 65 proc. Że nie był wła- 
Ściwie miastem, ale obszarem ruin 
o wielkości 21 milionów metrów sze” 
ściennych. Że dotychczas odgruzowa- 
no 209 kilometrów ulic, a społeczna 


4.,M. Rektor Uniwersytetu i Poli: 
techniki we Wrocławiu — prof, dr 
Stanisław Kulczyński, jeden z gaspo* 
darzy Światowego Kongresu Intelek 
tualistów, , 


i 
j 
| 


Że obszar nowych wyburzeń 
wyraża się cyfrą 86,000 metrów sze- 


ściennych. Że dotychczas odbudowa | 


no 2420 budynków, wyremontowano 
7500 budynków. Że zabezpieczono 35 
obiektów o wartości zabytkowej. Że 
odremontowano (słuchajcie, słuchaj- 
cie) 18,232 izb mieszkalnych, 2420 izb 
biurowych, 3840 lokali handlowych, 
3840 izb szkolnych. Że odbudowano 
147 kilometrów chodników. Że napra- 
wiono 209 km nawierzchni ulic. Że 
naprawiono 5 mostów stałych 1 8 pro- 
wizorycznych. Że Odra, która prze- 
biega przez miasto na trasie 52 kilo- 
metrów została uregulowana i oczy” 
szczona na odcinku 6,2 km. Że wydo- 
byto -z niei 31 zatopionych wraków 
1 tą samą drogą wodną przesłano do- 
tychczas 1,070,000 ton towaru. Że ob- 
szar zieleńców i parków o powierz- 
chni 1200 ha został doprowadzony do 
porządku ,że posadzono na tym ob- 
szarze 20.000 drzew T krzewów oraz 
300.000 kwiatów. Że obszar ogródków 
działkowych. wynosi 360 ha... 

— Dość — wołają nasi znaiomi, za- 
tykaiąc uszy, Dość — Powiedzcie ie- 
szcze tylko, ile iest zakładów prze- 
mysłowych i ilu zatrudniają one ludzi, 
to my wam... 

— |] owszem. Na terenie miasta 
czynnych iest 381 zakładów przemy- 
słowych, które zatrudniaią 35.000 hv 
dzi. Zakładów handlowych posiadamy 
2603, warsztatów rzemieślniczych 
2250 oraz 5 domów handlowych (w 
tym naiwiększy w Polsce PDT, któ- 
ry w ciągu pierwszego miesiąca ist- 
nienia obsłużył pół miltona klientów). 

Cóż jeszcze? Oddano do użytku 7 
placów targowych. Elektrownia mief- 
ska uruchomiła 1600 punktów oświet- 


„laiących ulice, posiada ona 51.000 od- 


biorców. Długość linii kabla wynosi 
531 km. Ogólna produkcia elektrowni 
wrocławskiei «vyraża się cyfrą 270 
milionów” kilowatów. 

Gazownia Miejska nie pozostaje w 
tyle. Naprawiła ona 347 km rurocią- 
gów. Uruchomiła ona (o czym (może 
słyszeliście już) 2013 latarń ulicznych, 
dowodząc tym czynem, 1ż nie bot się 
feralnei trzynastki. Odbiórców gazu 
było 35.936, a sprzedano tego „to- 
waru* 54511000 metrów sześciennych. 

Wodociągi biegną we Wrocławiu na 
linii 499 km, korzysta z nich. 10.800 
domów. `: Rurami przepływa rocznie 
35962811 metrów sześciennych wody. 

Linii tramwaiowych posiada Wro- 
cław 15 (wprawdzie bez humeru 13, 
bo wrocławianie są przesądni, ale 
zato jest linia „0*), Po tych piętna- 


Wrocław, we wrześniu ‘akcija odgruzowania „obięła 40.000 lu- | stu liniach o ogólnei długości 116 km 
7- Napis ten spotyka- | dzi. 


' kursuje w dzień i w nocy 228 wo- 
| zów tramwajowych. Mają one sporo 
pracy: do otwarcia Wystawy Ziem 
Odzyskancyh przewiozły ni mniej, ni 
więcej, tylko prawie 179 milionów pa- 
sażerów. s 
Czego jeszcze jesteście ciekawi? 
Wrocław posiada 33 przedszkola, 42 
szkoły podstawowe, do których uczę” 
szcza 15,820 uczniów, 22 szkoły za- 
wodowe o ogól. liczbie 5,207, słucha* 
czy, 5 szkół .ogólnokształcących © 
1931 młodzieży, cztery wyższe uczel- 
nie o 12,000 studentów. Iość uczącei 
się młodzieży przekracza 32,000, czyli 
co dziesiąty wrocławianin uczęszcza 
do szkoły (bo inni już je ukończyli). 


Kościół św. Łazarza przy uł. Traus 
gutta we Wrocławiu, 


Na terenie miasta czynne są 42 klu- 
by i organizacie sportowe. 

Po tym gradzie cyfr Wrocław i ia 
nabieramy pewności, mlkną za to 
nasi interlokutorzy. Nie szkodzi. Niko- 
go one nie drażnią, chyba... naszych 
sąsiadów z tamtei strony Odry i Ny- 
sy. Bo Wrocław, szczególnie obecnie, 
w okresie Wystawy Ziem Odzyska- 
nych. wyczyszczony „na glanc*, ja- 
rzący się tysiącami świateł, dzwonią- 
cy setkami tramwaiów i dudn ący na 
84 mostach rozpiętych malowniczo nad 
Odrą ma to do siebie, iż wystarczy 


do niego przyjechać aby -nabrać 
szczerej sympatii. 
To uie moie zdanie. To zdanie 


naibardz.ei cynicznych i zarozumia- 
łych gości. 


| Zresztą — przyiedź ie i przekonaj-- 


| cie się. Leszek Goiiński 


YLYTTTYTY 


we Wrocławiu, 


wyborze Lincolna — Hadyn zam: 
knał się w domu i dotrzymując sło* 
wa, przebył w dobrowolnym wię: 


Jeszcze niedawno Indie Holen: 
derskie wywoziły rocznie do Chin 
zą 7 milionów franków szwajcar: 
skich (co stanowiło prawie 14 mi: zieniu 48 lat, tj. od roku 1860 de 
lionów złotych) gniazda pewnego 1908, 
gatunku jaskółek, które są uważa: $ . $ 
ne w Chinach za arcyprzysmak; Nie stosowa 

Gniazda te budowane są przez ja* nym u nas cha- 


skółki z lepkiej, szybko stygnącej rakterystycze 

wydzieliny, białawej, przypominać nym narkoty* 
jącej klej rybi. Najcenniejsze sa kiem jest mus 
gniazda białe, czyste. Tańsze są chomor, znany 
gniazda preparowane przez jaskół- f trujący grzyb. 
ki już nie tylko z ich wydzielin ale Używa go się 


dziś jeszcze w 
celach wróżeb* 
nych w północ* 
no = wschodniej 
Syberii. Mucho 
mory spożywa 
się, albo pije 
z nich wyciąg wodny lub. 
W. godzinę po spożyciu 


z dodatkiem włókien roślinnych i 
piórek, 4 
> * 2 * 

Niedziela jest dniem  świątecze 
nym u chrześcijan. Poniedziałek 
święcili starożytni Grecy, Wtorek 
jest świętem u Persów, Środa jest 
dniem światecznym u Syryjczyków. 
Czwartek święcili starożytni Egip* 
cjanie. Piątek jest świętem u Tur* 
ków. Sobotę święcą Żydzi, 


+ + 


się 
mleczny, 
występują drgawki we wszystkich 
członkach, Odurzeni płaczą a serce 
* ich ściska lęk, inni tańczą'i śpiewa* 


Gdy na liście 
kandydatów na 
prezydenta Sta* 
nów Zjednoczo* 
nych  postawio* 
no -w swoim 
czasie Lincolna 
— jeden z jege 
ianatycznych 
przeciwników 
Bazyli . Hadyn 
dał publicznie- 
słowo. honoru, 


ją. Oczy błyszczą dziko, twarz na* 
biega krwią, drżą członki. Wizje o* 
durzonych są halucynacjami. Odu* 
rzony jadem muchomora podaje np. 
że stoi u krawędzi piekła, a grzyb 
rozkazuje mu paść na kolana i wy* 
znać grzechy. Często grzyb nakazu- 
je morderstwo lub . samobójstwo 
nawet. Wizje muchomorowe są ra* 
czej straszne i przerażające, Po uży: 
ciu grzyba występują często wy 
mioty, ślinotok, biegunka. Następ* 
stwem używania chronicznego jest 
że z chwilą wy* otępienie. Używają muchomora sy* 
boru Lincolna beryjscy szamani dla celów ma: 
noga jego nie stanie na ulicy, Pe gicznych i wróżebnych, 
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NACŁAW 
pBEKCZAD 


Rodzice coś tam uradzili i pewnego pięknego dnia za- 


padła straszna decyzja: cała rodzina carska była skazana | 


`na zagładę przez spalenie pod płytą. Miejsce jej zajęły 


pięknie malowane króliki. Białe z długimi uszami igrające | 


pod koszem z sałatą. Ojcu ten drugi kalendarz lepiej się 
nawet podobał, ja patrzeć-nie chciałem, choć mnie dó tego 
namawiano, Zaszyłem się w kąt i beczałem po straconej 
piękności, No bo i pewno: każdy przyzna, że co cesarz 
to nie królik! 

Tak więc jakimś dziwnym trafem rodzice moi wydali 
taki wyrok na malowaną rodzinę, jaki parę lat później 
został na żywej wykonany. Co za fatalny splot. Na razie 
płakałem po spalonych obrazkach į to był pierwszy mój 
zawód miłosny. 

Ale tu nie koniec tej miłosnej historii. Słachajcie co 
się dalej stało,  Zbliżała się Wielkanoc a z nią wielka- 
nocna spowiedź. Pewnej niedzieli wybiera się do spo- 
wiedzi cała rodzina Skarbków., Już od rana nastrój bar- 
dzo uroczysty. Wszyscy umyli głowy, zmienili bieliznę, 
a tata pięknie się ogolił i podstrzygł wąsy. Krawat tacie 
zawiązała mama i poszliśmy. Przedtem oczywiście każdy 
każdego przeprosił, myśmy z Kazikiem powiedzieli dziew- 


czynkom, że więcej już ich krzywdzić i za włosy ciągnąć | 


nie będziemy, pocałowaliśmy rodziców w rękę i idziemy. 
Do spowiedzi przygotowani jesteśmy dobrze i nic tremy 
nie mamy, Wszystkie grzechy akuratnie spisane na kar- 
teczce według kategorii i ciężaru gatunkowego. Najpierw 


szły grzechy przeciwko przykazaniom kościelnym, potem | 
boskim, wreszcie grzechy główne. Idę i rozmyślam: nie- | 


stety — niestety. Ułomaą jest natura ludzka, Ileż to razy 
przyrzekałem poprawę, a zawsze prawie w te same śrze- 
chy wpadam. Teraz na przykład mam grzechy na kar- 
teczce prawie wszystkie te same, które miałem na Boże 
Narodzenie, Nawet ich liczba się zgadza. Spis jest spo- 
fządzony według rubryk i liczby porządkowej. Wtedv 
było dwanaście i teraz dwanaście. Wtedy pamiętam był 
pod czwórką: „kradłem cukier- mamie” i teraz to jest 
pod czwórką. Wtedy z grzechów głównych „nieczystość” 
był pod dziewiątką (nie myłem się, miałem brudne ręce 
na lekcji) i teraz tenże sam grzech nieczystości pod tymże 
numerem figuruje. Prawdopodobnie i inni na te same 
tematy rozmyślali, bo w ciszy i skupieniu szliśmy wtedy 
do kościoła, W kościele nastrój zwiększa się jeszcze bar- 


i, dziej, Po sumie — suplikacje. Tata klęczy na obydwóch 


kolanach i śpiewa głośno, tak jakoś żałośnie: 

— „Święty Boże, Święty mocny, Święty a nieśmiertelny 
— zmiłuj/się nad nami. Od powietrza, głodu, ognia i wojny 
— wybaw nas Panie!..." ; 
` Patrzę na tatę jak mu się grdyka porusza. Wąsy w dro- 
dze zawadiacko podkręcone — obwisły, krawat się prze- 
kręcił, a tata śpiewa: 

„„.zmiłuj się nad nami Panie — zmiłuj się nad nami”... 

Patrzę na tatę, słucham i płakać mi się chce, A później 
jak zaśpiewali: „Przed tak Wielkim Sakramentem...* to 
mama wzięła górę nad tatą. Bo ojciec zaczął ciągnąć, ale 
mu było za wysoko, więc słałszowawszy kilka razy, prze- 
szedł na niższe tony i śpiewał cichym basem, Za to dla 
mamy ten ton był dobry. Mama od razu złapała bardzo 


cieniutko: „„.upadajmy na twarze..." i tak dźwięcznie, 
a donośnie zaczęła śpiewać, że się kilka: bab z poprzed- 
nich ławek obejrzało, Nie dały one za wygraną — za- 


częły jeszcze głośniej, żeby mamę zagłuszyć, ale mama 
nie z takich! Do końca się nie dała. A w końcu była pro- 
cesja, Tata niósł uroczyście jeden z drążków baldachimu, 
a mama szła w szpalerze z gromnicą w ręku, gdyż na- 
leżała do bractwa „Żywego Różańca” i miała pełne prawo 
na to — ot co! Po sumie wszyscy zaczęli wychodzić, po- 
zostali jeno ci co do spowiedzi. Tłok jednak był tu nie ! 


ę K 
mały Teraz ksiądz wchodzi na ambonę i przed rozpoczę= 
ciem spowiedzi ma naukę, Grzmi głośno, rękami wyma- 
chuje, wali mocno pięściami w ambonę: 

— Nasze grzechy — krzyczy — nasze przybiły Chry- 
stusa do krzyża, Nasze zbrodnie przebiły mu bok, nasze 
przestępstwa przeszyły mu serce. Nasze upadki obalały 
Go pod krzyżem, nasza pycha wtłoczyła Mu koronę cier- 
niową na skronie. Nasze łakomstwo napoiło słodkizgo 
Chrystusa octem i żółcią, nasza miłość własna krzyczy 
co dzień: ukrzyżuj Go, ukrzyżuj!' — i tu zaczął ksiądz 
o miłości, 

— Umiłowaliśmy siebie, umiłowaliśmy dobra doczesne, 
umiłowaliśmy swe życie, umiłowaliśmy kochankę — a 
zapomnieliśmy o miłości najwznioślejszej, najświęt- 
szej, Zapomnieliśmy o Bogu Stwórcy - Przedwiecznyne. 
o Baranku najcierpliwszym... 

Długo jeszcze tak ksiądz grzmiał cały spocony i za- 
chrypnięty, wymachując w świętym natchnieniu całym 
ciałem, że zdawało się: ot, ot, spadnie z ambony į runie 
jak piorun Boży na głowy grzeszników. Tacie już zaczęły 
wielkie łzy kręcić się w oczach i drgały zapadnięte po- 
liczki, Manfłe ze wzruszenia poczerwieniał nos. Baby do- 
okoła chlipały, a mnie w uszach, w móżdżku dźwięczały 
jedne straszne słowa ...umiłowaliście kochankę, a za- 
pomnieliście o Baranku najcierpliwszym..." 


. 


MARIAN TURW D 


A ES AE Jakież *za- 
skoczy ich zdumienie, gdy na jed- 
nym z kapitalnych dzie: Leona Wy- 


BZ cz tkowskiego odkryj” b° niezwykż. 


TET 


doprawdy dedykację. Dedykację tak 
lek; od patetycznego tonu, weja- 
kim zwykło się pisa: i m wić o ży- 


ciu i tw/rezo ci znakomitego mala- | 


rza. Ale za to jak'e znamienna, 
jakże świetnie charakteryzuj cj cu- 
downą prostotę wielkiego artysty. 
Ulitujmy sie nad znawcami i histo- 
rykami sztuki. Oszczydźmy kłopo- 
tów i dociekań przyszłym monogra- 
fom i przytoczmy tu wzruszajre? 
historię wspomnianej dedykacji. 
Wpisana wżasnorjcznie przez ar- 
tystę u dożu obrazu, brzmi oma tak: 
„Drogiemu Przyjacielowi 
za wypożyczenie żąkieta.* 
Drogim Przyjacielem artysty był 
Kazimierz Szulisławski. Nadleśniczy 


„ZA POCZ tem | 


menty. Profesor . wytłumaczyż mi 
łatwo, Że przecie hie o nakazy mody 


mu idzie, ale o przystosowanie się | jeden z ich najpowaźniejszych znaw- 
stylu | | ew, 
| epoki. Nic bowiem nie było w nim | 1930 r. nie wahać się w swej ksi: źce 


do form, wynikających ze 


jz niewo! Iniczego, starczego przywia- 
[zania do form z „jego“ lat, Bo, 
zreszt , osiemdziesiącioletni Wycz'ł 
byż wci tak mżody, tak "ywo rea- 
guj.cy na kaóde przeobrażeńie sie 
|form, Że na. swój okres młodzieńczy 
umial doskonale spojrzeć z obiekty- 
wizmem patrziycego z perspektywy. 
I wybornie się bawi, widokiem swej 
sylwety w poczciwym surducie, przy- 
pom'naj"cej czasy naszych dziadków 
Jednak sytuacja była wcale nie 
wesola. Jakże tu, w ostatniej nie- 
mal chwili, sprawi nowy, odpo- 
wiedni strój. A z drugiej strony, nie 
smos*b już odwożywać przygotowa- 
nej w ministerstwie uroczystości. 


z Żołędowa. Sasiad i najwierniejszy| Zzgęterminowany  chwyciłem sie 


towarzysz malarza z ostatniego okre- 
su jego życia. Okresu go'cieradz- 
kiego. I oto — jak w jego opowia- 
daniu wyja nia się geneza dedykacji: 

..Było to wtedy, kiedy Leonowi 
Wycz tkowskiemu przyznano wielki 
wstęgę orderu Polonia Restituta. 
Sędziwy mistrz ucieszyż się z tego 
bardzo, ale radość jego zmieniła się 
rychło w przera'enie, gdy się oka- 
zało, će trzeba mu będzie koniecz- 
nie osobiłlcie pofatygować się do 
Warszawy na uroczystą dekorację. 
A wiadomo, jak Wielki Wyczół nie 
lubił wszelkiego rodzaju uroczy- 
stych i oficjalnych wystąpień i przy- 
jeg. Z reguży nie zjawiał się nawet 
na wernisażach swych wystaw. A już 
gdy organizowano akademie na jego 
cześć, wtedy zawczasu uciekał z do- 


mu i zaszywał się w Abi. swych | 


ulubionych lasów. 
Trzeba więc byto Bóg wie jakich 
użyć perswazji i próśb, aby wreszcie 
uzyskać jego zgodę na udziaż. w de- 
koracji. Na knótko przed wyjazdem 
kazał sobie Wyczół podać czarny, 
uroczysty, od lat już nie noszony 
strój. Wystroiwszy się jak się patrzy, 
stan'ł przed lustrem, przygle dnał 
się swemu odbiciu z cał, uwag y by 
wreszcie, parsknęwszy smiechem, 
odwrócić się od zwierciadła i a 'wiad- 
czyć stanowczo, że na dekorację nie 
pojedzie. } i 
— Dlaczego! — zaprotestowałem 
zaskoczony, gdyż przecie” pnzyby- 
cie Wycz żkowskiego było już w mi- 


towane. 

— Niech się pan na mmie po- 
patrzy. W moim starym surducie 
wyglidam przecież zupełnie jak po- 


wstaniec z sze!ł'dziesiątego trzeciego” 


noku! 

W istocie, staro'wiecki - surdut, 
mżode lata artysty pamiętaj cy, bar- 
dzo już daleko odbiegał krojem od 
dzisiejszych nakazw mody. 

— Czyż 
obowiłzywać mog .. „ Wycz łkowskie- 
go — próbowałem ratować sy- 
tuację. 

Daremne byży jednak moje argu- 
| A 

POZNAŃSKI TEATR POLSKI 
ZAKOŃCZYŁ SWÓJ SEZON. 

W Teatrze Polskim w Poznaniu od- 
była się uroczystość pożegnania 
wieloletniego dyrektora Teatru Pol- 
skiego — Władysława Stomy. W 
imieniu wszystkich pracowników tea 


tru przemówienie pożegnalne wygło- , 


Sił art. dram. Hugo Krzyski, z ramte- 
nia ZASP Władysław Neubelt wre 
czył artystycznie wykonany dyplom 
z podpisami współtowarzyszy pracy. 
Publiczność, „wypełniająca salę tea- 
tralną, gorąco oklaskiwała zespół ať- 
tystyczny, który w większośc! opusz 
cza Poznań. Razem z dyr. Stomą u 
stępują z Teatru Polskiego m. in. 
reżyser Emi! Chaberski, , dekorator 
art. malarz Stanisław Jarock -i kie- 


rowntk literacki Stanisław Hebanow- 
Przedstawieniem trzech jedno" 
aktówek („Pan Benet“, „Odwiedziny 4 


ski. 


o zmroku“ i „ Oświad'zyny*”) zakóń- 
czył teatr swój sezon 1947/48. 


a | dała 


ostatniego środka. Pojechałem co 
przdzej do domu, zapakowalłłem swój 
żakiet, i — przywiozłem go Wycz*ł- 
kowskiemu. Na szczkie, okazało 
sie, ře na okazałej postaci Wycz'ła 
"akiet m*j daleko lepiej leły, niż na 
mnie. Nawet żadnej poprawki nie 
było potrzeba. Dzięki Bogu, profe- 
sor był zadowolony. Pojechali my. 

Po powrocie do Gościeradza, mistrz 
zabrał mnie do swojej pracowni i na 
jednym z najpiękniejszych swych 
dzieł? napisał tę dedykację, której 
historia tak para zaimteresoważa. 
Byłem do głbi wzrsszony, ale i za- 


drobna przystugę przyjacielske pła- 
cić — arcydziełem. Ale Wielki Wy- 
cz głuchy był na tego rodzaju 
perswazje. Przecież on, gdyby był 
miógz, „Samego siebie byłby najchięt- 
niej Dorozdawał. 

W rzeczy samej — niespotykana 
wraz była dobroć tego cudnebo | 
człowieka, z kn'lewsk;i hojno'ciąq ob- 
darowywuj?cego wszystkich. którzy ' 
znaleźli się w kregu jego osoby. 
Długy możnaby uło'yć liste obdaro- 
wanych. A na czele tej listy znalazły 
by się dwa miasta: Poznań i Byd- 
SOSZCZ. 

Poznaniowi, którego.był przez pa- 
rę lat mieszkańcem, ofiarował Wy- 
cz ikowski swe zbiory dzieł i przed- 
miot'w sztuki. Gromadziż je przez 
kilka dziesiztków lat. A gdy urosży 


> <| do imponujacej i nader cennej ko- 
'misterstwie zapowiedziane i przygo- 


lekcji i- przekazał je na własno 
Muzeum Wielkopolskiemu. 

Z Bydgoszcżą zwi'zały Wycz't- 
kówskiego serdeczne nici przyjażni 
od chwili, gdy osiad? „na swoim“ w 
pobliskim Got cieradzu. W skrom- 
niutkim muzeum bydgoskim miaży 
miejsce ostatnie wystawy jego dzieł. 
Tw 'rczv do ostatnich niemal dni ży- 


"ter i do końca zapalony kolekcjo- 


ner — zgromadził w swym go'cie- 


jednak kaprysy MOdY | rągzkim tusculum niemało dzie? 


| własnych i cudzych. ,Przeznaczył je 
| wszystkie dla galerii bydgoskiej. 
Profesorowa Wycz*tkowska, wierny 
*kustosz m%owskich zbiorów — od- 

dała je w cało ci miastu Bydgoszczy. 
| By to dar wspaniały. Spuścizna, 
obejmujęca setki  najcelniejszych 
rrac z pierwszych i ostatnich lat 
tw'nczoci artysty. Dar ten nie- 
zwykle podniósł znaczenie skromnej 
galerii nad Brd. Sprawił, Że stała 
się ona najpowa 'niejsza na Pomorzu 
zbiornie? sztuki polskiej. Okupacja 
niemałe ‘zadała jej straty, Samych 
tylko dzieł Wycz'tkowskiego prze- 
padlo w trakcie dziatałń wojennych 
okolo peł tysi:ca. 

Na szcz> cie znalazł się ktoś, kto w 
ezici wielką tę stratę wyn'wnał. 
S-siad i przyjaciel Wycz łkowskie- 
go — Kłhzimierz Szulistawski. Nie 
tylko bowiem obraz darowamy mu 
„za pożyczenie żakieta* znalazł się 
w jego posiadaniu, ale jeszcze ponad 
sto innych, często świetnych „Wy- 
cz”ęw”. Jak te skarby w lesie zdo- 
tat ukryć nadleśniczy Szulisławski w 
jatach okupacji — to już jego ta- 
jemnica. A trzeba wiedzieć, że „Wy- 


„| jelna'ci — przywiózł Kazimierz Szu- | T 


aka 
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Cz ty” bardzo były przez Niemow 
poszukiwane. Pamiętaży Szwaby, “e 


dr Alfred Kuhn, jeszcze w 


| nazwać Leona Wycz lkowskiego jed- . 
nym z najwybitniejszych przedsta- 
wicieli sztuki europejskiej. Dot, że 
nadleśniczy Szulisławski dokonał, 
cudu. Sam wyzuty ze wszystkiego 
i skazany na wygnanie — „Wycż ły” , 
przecież uratoważ. Wszystkie. Ura- 
toważ nie dla siebie. Onegdaj, w. 
dniu, w którym galeria bydgoska 
święciła srebrny jubileusz swej dzia- 


liswawski swe skarby z lasu do — 
Bydgoszczy. Przywi zż — i oddaż na 
wieczysta własnoł: Muzeum ABA 
skiemu imienia Leona Wycz ikow- | 


skiego. | LEON WYCZÓŁKOWSKI 


WO JCIECH NATANSON | ę 
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„AUTOPORTRET" 


PRZY KAWIARNIANYM STOLE 


Człowiek 38-letni siedzi w jakimś | mem Jerzego Bernanosa. Ale następne 
prowincjonalnym mieście francuskim | książki wykazały iż nowe zjawisko 
prży kawiarnianym stole. Ma jeszcze | pisarskie nie jest mistyfikacją. Spór 


kilka godzin czasu do odejścia pocią- 
gu. Czeka na skromny posiłek: zamó- 
wił właśnie bułki i kawę. Pada 
deszcz, jest smutno. Nie ma tutaj ' 
żadnych znajomych; sala jest pusta ` 
w sąsiednim pokoju kilku emerytów 
gra w bilard, z naprzeciwka dochodzi 


'os gramofonu. 
$enowany jego darem. — Jakże mo- | jet 


na — tłumaczyłem mu — za taki 


Tak sobie, mniej więcej wyobrażam 
dzień, w którym zaczął tworzyć zmar- | 
ży przed paru tygodniami wielki fran- | 
cuski pisarz katolicki, Georges Ber: | 
nanos. Wiadomo, że w młodości nie | 
myślał o karierze literackiej. Był in- 
spektorem towarzystwa ubezpieczeń, 
służbowo jeździł, po .kraju. Pewnego 
dnia — wizje, obrazy i myśli rozsa- 
dziły spokój statecznego funkcjonariu- | 
sza. Bernanos zaczął pisać podczas 
podróży, w kawiarniach. Nie był już 
człowiekiem pierwszej młodości. Znaj- 
dował się na owej średniej granicy | 
wieku, o której pisze Dante w „Bo- 
skiej Komedii“, 

Pierwsza powieść Bernanosa 
„Pod słońcem szatana* — z dólójock 
zdobyła mu rozgłos. Zachwyca: się | 
nią Leon Daudet gorąco pisał o niej | 
wielki filozof Maritain, Valéry — Ra- 
dot prorokował, że księcka ta będzie 
niebawem tematem powszechnych roz- Í 
mów. Talent Bernanosa był tak doj: | 
rza y i wielki, iż zrazu nie chciano wie | 
rzyć, że książka wyszła spod pióra 
nieznanego jeszcze debiutującego au- 
tora. Podejrzewano, iż to ktoś ze 
siarszych ukrywa się pod pseudoni- 


BOGDAN OSTROMĘCKI 


ire do Mouchette“. 


| nowa m 0 


o Bernanósą skończył się jak rozpra- 
wa na temat Szekspira: udowodnie- 
niem istnienia jego  niewętpliwej 
i jedynej indywidualności twórczej. 
Niebawem wysziy: „L'imposture* dra- 
mat ukazujący kryzys sumienia i wal- 
kę z wsasną niedoskona ością bohate- 
rów, „Lajoie“, oraz „Nouvelle histoi- 
Z tą ostatnią po- 
wieścią łączą się pewne moje wapo- 
mnienia. Maria Winowska przełożyła 
tę, powieść i przyniosła kilka lat 
przed wojną do redakcji „Czasu“, 


gdzie wtedy pracowałem jako kierow-' 
„Nowę 


nik literacki. Przeczytałem 
historię Muszetki*, porównałem z ory. 
ginałem. Nazujutrz zaczęliśmy druk. 
Ale ta historia krzywdy, głodu, roz- 
| paczy, gwatu i ucisku, na tle życia 


! najbiedniejszych ch'opów Pikardii, nie 


, dawaa mi spokoju. Byłem pod wra- 
żeniem równie dojmujęcym, równie 
dotkliwym i prawie fizycznym — jak 
po lekturze „Czarodziejskiej Góry“ 
Tomasza Manna. Ileż prawdy i siły 
| było w tej niełatwej, straszliwie po” 
sępnej, pełnej oburzenia i gniewu, 
opowieści, Dziś już nie pamiętam 
szczegółów — ale dobrze uzmysła- 
wiam sobie bolesne wzruszęnie, 


W tej księżce objawił się najistot. 
niejszy może Bernanos. Gorący kato- 
lik, znał tylko jedną pasję: mówienia 
prawdy. Nie szczędził jej ludziom 
swych przekonań i atakował ich, dla- 
tego wanie — że byli mu drodzy. 


1 wad 


„ROBOTNIKOM 


Nie rozsypię w słowach tej miłości, 
która bucha ciemnym ogniem hut, 


Tej miłości, 


. w którą wsłuchany powtarzam pociągów nocnych łomot 
cysterny syk, w powietrzu rannym drżenie 


i z ziemi pękających gór 
podany śpiew Ś 


nad Wisłą wzrastającym domom. 


Nie rozsypię w słowach, 


bo jej pilnują czuwający wszędzie, 
wpatrzeni w ekran ognia, w dzieje na  skrzepach czarnych ścian 
w katedry zdruzgotanej kwitnące znów gałęzie 


wsłuchani w morza szum, kiedy 


nie wiatr rozcina świsty pian 


ale w zaśpiewie srebrnym powoli spadająca 


kotwica każda nowa. 


Spojrzenie takich źrenic nad dniami i nocami 
nie dlatego, bym dzieło tylko czcił — 


tej miłości, 


która w sercu drży do synów człowieczych 
nad obrotami świdrów napiętych prądem sił, 


wiem — to On na ustach składa 
Robotnik Wieczny — 


blask, 


iw każdej twarzy — poznaję Jego twarz, 
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RODE TER TYGODNIOWY ILUSTROWANEGO KURIERA 
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Gorący, namiętny, zapalny, z pocho, | 


dzenia na wpół — Lotaryńczyk, a na 
wpół Hiszpan — umia nienawidzieć 
*ła równie potężnie, jak potrafił go- 
rąco kochać dobro. 

Potwierdziło tę prawdę także i na- 
stępne dzieło  Bernanośa, 
uznane za jego arcydzieło: „Pamięt- 
nik wiejskiego proboszcza”. Po raz 
pierwszy w literaturze francuskiej 
pokazano duchownego, którego pozy- 


cja materialna i położenie socjalne 


łączą najwyraźniej z proletariatem. 
Bohater tej keiążki jest synem rów" 


nie biednego ch opa, jak nieszczęsna © 


Muszetka. Może nawet nie ch'opa — 
ale. bezr bezrolnego. Od 
dzieciństwa zna więc i głód i ponie- 
wierkę i wszystkie rezultaty nędzy. 
Parafianie nie uważają go za kogoś 
d siebie lepszego. I on sam ma po- 
czucie swej biedy, świadomość przy- 
należenia do nizin. A równocześnie 
w spojrzeniu jego na świat i cztowie- 
ka tyle jest, jasnowidzącej przenikli- 
wości, że bohater „Dziennika wieje 
skiego proboszcza* po każdej ze 
swych życiowych klęsk staje się du- 
chowym autorytetem: nie tylko świę= 
tym, ale i mędrcem, 

Wkrótce po napisaniu tej książki 
zajął się Bernanos także i publicysty= 


ką. Oburzony okrucieństwem i oszu* 


słusznie > 


stwami gen. Franco pisze przeciw hie ! 


szpańskiemu dyktatorowi płomienną 
książkę: „Les grands cimetićres sous 
la lune“. Panoszące się autorytety 
mocarzy napelniają go wótrętem. Na 
wieść o Monachium, Bernanos ogłasza 
— że nie chce już mieszkać na skom- 
promitowanej taką kapitulacją ziemi 
francuskiej i wyjeżdża do Południo- 
wej Ameryki, na skraj niedostępnej 
puszczy. 

Ale wojna każe mu się pojednać z 


ojczyzną. Bernanos jeden z pierw- ` 
szych zgłasza się do współpracy w | 


kampanii radiowej przeciw Hitlerowi. 
Wygłasza płomiene apele do Wol- 
nych Francuzów przez radio londyń- 
skie. Pisze kilka książek przeciw Hit. 
lerowi. Nie „szczędzi zresztą słów 
prawdy ani w*asnym rodakom, ani 
przyjaciołom angielskim, ani samemu 
sobie. Jest wiele takich szczerych 
wyznań w wojennych „Listach do 
Anglików“. 

Po wyswobodzeniu Francji Berna- 
nos wraca do kraju.i wydaje nowe 
książki., Ale nie sądzone mu już 
byżo żyć długo. W wypadku samo- 
chodowym. łamie — po raz drugi w 
życiu — obie nogi. Podczas leżenia 


rozwija stę choroba żółtaczki, okazu” © 


je się, że organizm pisarza był grun- 
townie wyczerpany wątroba już nie 


działała. Bernanos. który zaczął pi- | 


sat około czterdziestki, musiał skoń- 
czyć mając lat niespełna sześćdziesiąt. 
Szczupóe ilościowo dzieło Bernanosa 
żyć będzie wewnetrznym żarem, któ- 
ry wyćzują ludzie nawet i wtedy gdy 


my wszyscy dawno będziemy już spo” 


czywali na wielkich cmen' "' 
panych blaskiem księżyca, 


z3ch skgm ` 
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: ILUSTROWANY KURIER POLSK!  HEEEEEIEEkmekezwewA 
Walka o jezyk i wolność Slaska 


msza Str. 6 


Sol ziemi i dynamit . 


Wrocław, we wrześniu | gminy jest jeszcze gorliwymi  Pola- | kartki papieru wożaja głośniej od 


„Wasza Wysokość jest już powia- 
domiona, że już kilka razy.. prosi- 
liśmy uni'enie o utrzymanie naszych 
nabożeństw polskich. Ponieważ jed- 
nak Reichsgraf von Burghaus nie 
chciał udzielić pozwolenia, zwraca- 
my się do Waszej Wysokości o wy- 
dednanie u Wysokiego Rzedu, aby:- 
my przecież mogli zachowa* nasze 
nabożeństwa polskie, bez których 
Życie jest dla nas niemożliwe: mu- 
simy wyznać, że w 'razie utracenia 
nabożeństw polskich byliby:imy ludź- 
mi zapomnianymi przez Boga, ponie- 
waż więcej niż 2/3 członków naszej 


kami.  Przeklinanoby ` przedstawi- 
cieli naszej gminy, gdyby nie zdo- 


lali uzyskać u wżadzy wyższej speł- | 


nienia naszych żedańń. Mamy gzźębo- 
ka nadzieję, że Wasza Wysoko% 
zechce zaj; się nasze biedną i ucis- 
kanı gminą.“ 

Proiba gminy Milaschuetz na Dol- 
nym Śl sku, skierowana do Super- 
ntendenta, a datowana 11 marca 
1823 r., drzemie sobie teraz za szkla- 
nę gablotka obok dziesiątków po- 
dobnych dokumentów. Panuje głe- 
boka cisza, przerywana tylko szep- 
tami zwiedżających, ale te po/ółkłe 


Wielotysięczne rzesze rzemieślników polskich biorą czynny udział 


w życiu politycznym kraju w ramach 


organizacyjnych Stronnictwa 


Pracy. Zdjęcia powyższe przedstawiają (od góry do dołu): defilada rze* 
miosła zorganizowanego w Str. Pracy w Łodzi; rzemiosło pomorskie 
maniiestuje swą siłę; Narada Gospodarcza, Handlu, Rzemiosła i Prze’ 
mysłu Prywatnego, zorganizowana przez Str, Pràcy w Bydgoszczy. 


gigantofonów, umieszczonych w wie- 
lu punktach Wystawy Ziem Odzys- 
kanych, 

Historia poiskiego ludu ślęskiego 
jest dziejami walki. Walki bezpar- 
donowej, walki nieustępliwej, walki 
codziennej. Waiki o polskie słowo, 
o chleb, o wiarę. Bo wystarczy zro- 
bit zaledwie kilka kroków dalej, by 
dowiedzieć sie, czy Jego Wysoko:ć 
pan Superintendent „zechciaż zająć 
się naszę biedną i uciskana gmina”. 

Oto raport gen. v. Dolffsa do 
Oberkonsystorza we Wrocławiu: 
„Mam zaszczyt odpowiedzieć, że 
przy instalacji drugiego pastora 
ewangelickiego w Miliczu, nazwi- | 


skiem Dietrich, wydano rozkaz ma- * 
aby nie tylko = 
asystował przy zamierzonym dziaża- * 
niu pastora Hermesa, lecz w wypad- |. . 


jorowi Koenitzowi, 


ku, gdyby garnizon w Miliczu oka- 


zaż się za słaby, użył pomocniczego = 


oddziału z Sulau...* 

Walka nabiera na zaciętości. Do- | 
chodzi do drastycznych scen. Lud | 
polski na Śląsku nie chce przyjąć | 
niemieckich pastorów, chce słyszeć 
polskie słowo w kościołach. Król 
Fryderyk Wilhelm, pisząc do Konsy- 
storza' we Wrocławiu, rozkazuje 
wręcz: „Uważamy za po/adane i ko- 
nieczne zniesienie języka polskiego 


M wprowadzenie niemieckiego na ca- 


łym Śląsku. Od tej chwili nie na- | 
leży dopuścić nikogo do nauki re- 
ligii i do Komunii św. kto nie po- 
siada pewnej biegłości w języku nie- 
mieckim.* 

Wiedziaż chytry Fryderyk, Że ko- 
ściół polski był tutaj najpotężniej- 
szym bastionem polskośei i dobrze 
wymierzył swoje uderzenie. 

Niestety, najbardziej drakońskie 
zarządzenia i groźby nie przynoszą 
rezultatu. „Przy najlepszej woli — 
pisze w swym raporcie jakiś pastor 
niemiecki z Namysżtowa — zastoso- 
wania się do tego rozkazu, wypeł- 
nienie go, tutaj nie. jest możliwe 
i po kilku minutach musiażem wy- 
głaszać kazanie przed pustymi ław- 
kami, ponieważ prawie nikt więcej 
się nie pokazywał.“ 

Wypadki nabierają tempa. Mówi 
o nich podniszczona, rozwarta książ- 
ka, wypełniona kłującym w oczy 
piaskiem gotyku. 

„Major daje 5 minut do namyszu — 
czytamy. — Odpowiedziano mu śpie- 
wem. Major wzywa po raz trzeci 
i kałe ładować broń. Ogrodzenie 
kościelne zostało wyłamane, zwar- 
tym szykiem żołnierze posuwaja się 
naprzód, biją kolbami, wyżamuj3 
drzwi i wdzieraja się do Środka: 
gważt został dokonany. Kawaleria 
odwraca się i uderza z wyciagniętą 
bronia...* 

Na posadzkę świętyni płynie krew. 
Krew polska płynie na Ślęsku. 

Zbliża się rok 1848. Trzech Ślą- 
zaków trzyma polski sztandar: po- 
staci ich pełne szalonego rozmachu, 
zdają się komuś grozić, dosięgnąć 
prymitywną bronią. Szumi sztandar 
rewolucji, otwarte usta w niemym 
okrzyku, oczy zapatrzone gdzieś 
przed siebie. 

„Wierni poddani — woża pod spo- 
dem wielki plakat króla pruskiego 
w polskim języku — nie dajcie się 
prowokować - buntowniczym elemen- 
tom..." sie 

„Żaden dziedzic posłem, żaden 
urzędnik postem, Żaden ksiądz po- 
słem“ — wołaja gazety śliąskie. Wal- 
ka trwa, walka nierówna. Tam, 
gdzie milkną strzały, rozpoczyna się 
bój o miejsce w parlamencie. 

Nazwiska postów do parlamentu 
mówię same za siebie. Nazwiska sa 
proste i nieokrzesane, jak te twarde 
ręce chłopa, trzymającego w reku 
sztandar. Dzięki tym twardym dżo- 
niom i twardym głowom język pol- 
ski trwa na Śląsku wbrew wszyst- 
kiemu i wszystkim. 

Spójrzmy w oczy przywódcom 
ludu *łaskiego: oto Jan Ligoń, oto 
Wojciech Korfanty. „Jestesmy Po- 
lakami — pisał Korfanty — oto wy- 
znanie naszej wiary politycznej.“ 
Ruch chrześcijańsko - społeczny na 
Śląsku ogarnia coraz szersze koża; 
głęboko religijna ludność wie do- 
brze, że Kościóż jest jej ostatnia 
ostoją. 

I wreszcie wybuchają trzy wielkie 


Wrocław — nad starą Odrą. 


9 
powstania śląskie, jak trzy pożary, |mitywna, prymitywne są te gazetki 
rozlewąjące się na coraz to więk-|i ulotki, nawołujace do broni, do 
szym obszarze kraju. Broń jest pry- | walki o Polskę, o polski Śląsk. Zdjęe 
x e leie szybko zaimprowizowanej pan- 
cerki kontrastuje z doskonale uzbro- 
(|jonymi i wyekwipowanymi oddzia- 
ilami wojska polskiego, zdobywają” 
cego wła mie wtedy.. Kijów. 
| Ślask, oddany wżasnym siłom, 
'walczyż do kresu tych sił. Trzeba 
było jednak jeszcze dwudziestukilku 
|lat uporczywej. najkrwawszej walki, 
|aby wyrosło symboliczne drzewo 
|o złotych jabtkach. drzewo, oparte 
| korzeniami o Katowice i Wrocław, 
| drzewo jednoci Śląska Zjednoczo= 
| nego. 


Jeszcze jedna karta wielkiej 
ksi:Żki-wystawy jest za nami. Moe 
zgubi się ona w chaosie dalszych 
f stoisk i pawilonów, może. jednak 
|powrócz kiedy: w naszej pamięci 
| proste szowa skargi „ludzi zapom- 
Bastet przez Boga' i trzy mocarne 
| postaci. Śl:zak'w, zamarłych w 
jokrzyku i walce. 


Komisarz Rządu dla spraw Wysta | Gdyby nie oni, nie bylibyśmy go- 
wy Ziem Odzyskanych wiceministeg  spodarzami tych ziem. Sól ziemi 
mgr Wiktor Kościński, twórca wy: | umiała stać się, gdy zaszia potrzeba, 
stawy. | dynamitem. à 


CZYTELNICY 42A... 
W sprawie b letów kolejowych 


Do redakcji wpłynęło kilka listów na temat biletów kolejowych. Sprae 
wa ła jest widać wiecznie żywą bolączką, na którą dotychczas, niestety, 
nie znaleziono rady, 

Jeden z listów odnosi się do niejednakowych cen za te same bilety kołes 
jowe. Może — pisze Czytelnik nasz, p. Zieliński z Poznania — Redakcja 
rozwiąże następujące zadanie matematyczne, dot. naszych Kołei Państwo* 
wych, Bilet osobowy z Poznania do Dusznik=Zdroju kosztuje 780 zł, doda* 
tek do pociągu pośpiesznego 240, czyli razem zł 1,020. I taka też jest cena 
biletu pośpiesznego. W odwrołnym kierunku natomiast bilet na pociąg 
pośpieszny kosztuje również 1.020 zł,ale osobno wynosi: bilet na pociąg 
osobowy 820 zł, dodatek do pociągu pośpiesznego 300 zł, razem więc 1.120 
zł. Pytam się więc, dlaczego cena -na pociąg osobowy i dodatek na pos 
śpieszny jest wyższa o 100 ŻŁ. Czy może kasa biletowa za druk, wzgl. wy* 
danie biletów bierze 100 zł dodatku? 

Inny list, p. W, .D, odnosi się do biletów urlopowych z OKZZ, które upos 
ważniają do bezpłatnego wrołu, jeśli się wraca w niekrótszym terminie 
od 5*dniowego. Czy zarzadzekie to nie mogło by ulec rewizji? Przecież 
uzyskujący taki bilet kolejowy musi przedłożyć zaświadczenie zakładu pra 
cy, że udaje się na urlop, Wykluczone więc są wszelkie nadużycia. Jeśli 
więc pracownik faktycznie jedzie na urlop, to czy nie obojętne dla OKZZ 
czy wczasowicz wraca przed, czy po 5 dniach? Ja np: — pisze Czytelnicz= 
ka — wybrałam się na urlop do Gdyni, by stamtąd pojechać „Beniąawskim” 
do Szczecina i'z powrotem. Pech jednak chciał, że nagle się rozchorowa= 
łam.-.W międzyczasie uciekł mi „Beniowski”, a ponieważ nie miałam już 
co robić 'w Gdyni, tym więcej, że deszcz padał i byłam bardzo osłabiona 
po: chorobie, wróciłam do domu przed upływem 5 dni, no i naturalnie płacić 
musiałam pełny bilet, ; 

Najbardziej jednak charakterystyczny jest list od jednej z naszych Czys 
telniczek z Bydgoszczy o stosunkach panujących przy okienkach bileto" 
wych w Szczecinie. „Było tow dniu 30 czerwca — pisze nasza Czytelniczs 
ka, Wiedząc, iż w czasie „święta morza" będzie ścisk przy kasach kolejo: 
wych, udałam, się na dworzec szczeciński już na godzinę przed odjazdem 
pociągu pośpiesznego do Bydgoszczy. Przed trzema okienkami stały olbrzy 
mie ogonki. W jednym z nich ustawiłam się'i ja. Posuwał się on z szybko* 
ścią 1 człowieka na 15 minut... Kiedym wreszcie dotarła przed oblicze sa* 
mej kasjerki, wywiesiła napis, że kasa zamknięta. Na. oburzenie czekają: 
cych odpowiedziała, że jest tylko człowiekiem, że kilkanaście godzin bez 
przerwy pracować nie może itd. Nie było rady, Usławiliśmy się na końcu 
ogonka przy następnej kasie biletowej. Tutaj spotkało nas to samo, bo 
kiedyśmy już byli blisko okienka, urzędnik postąpił w ten sam sposób... i 
tłumaczył się również w ten sam, co i kasjerka. Tymczasem czas odejścia 
mego pociągu już się zbliżał. Na ustawienie się w trzecim, bardzo długim 
ogonku, nie było już oczywiście czasu, Poszliśmy z zażaleniem do dyżure 
nego stacji, który interweniował u kasjera. Nic nie wskórał. Zresztą, jak 
twierdził nie leży to w jego kompetencji, Musieliśmy więc po godzinie 
daremnego czekania zgłosić, że wsiadamy do pociągu bez biletu... płacąe 
oczywiście 50 zł więcej za bilet, Przy płaceniu za bilet +w pociągu, .kolega 
mój pokazał konduktorowi bilet z Bydgoszczy do Szczecina, opiewający na 
niższą cenę od żądanej (nie licząc oczywiście owych 50 zł). Konduktor 
obejrzał bilet, przyznał rację... ale miał swoje przepisy i swoją ilość kilo- 
metrów, większą ze Szczecina do Bydgoszczy, niż z Bydgoszczy do Szcze- 
cina... Trzeba było płacić! 

Władze PKP już dziś zbierają materiaz do jesiennej konferencji w 
sprawie rozkładu jazdy i innych, istotnych dla PKP spraw. Może listy 
naszych Czytelników, jak powyńsze, przyczynią się również do usu- 
nięcia bolźczek. f; 
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„Alwar Nuniez — bohater Parany 
„patronem polskich osad w Bra 
Kurytyba (Parana), w sierpniu. | W tym wżaśnie kryje się sekret jego 
LM powodzeń i ehwały: bez' przyjaciel- 
SĘ ŚŚ zrówwnia U 1 słu, ód 


— Czterysta lat rów- 
no, jak przed try- 
bunatami Hiszpanii 


— urzędu, pod 
% jeden Z najznako- 
mitszych odkryw= 
ców „zamorskich — 
Alwar Nuniez Ca- 
$ beza de Vaca. W 
nagrodę za kilkanascie lat chwaleb- 
nej i owocnej stużby za oceanem, 
| na to przyszło eksploratorowi ście- 
yn indyjskich na starość: przez 
podwładnych skazany na wysiedle- 
nie i wygnany z kraju, tam proceso- 
wany, pohańbiony i ukarany. Nie 
pierwszy on w szeregu konkwista- 
dorów, których podobny los spotyka, 
ani nie ostatni, 

Powiedzmy od razu: z kolumbo- 
wych następeów Żaden inny nie za- 
sługuje w tej mierze na polskie sżo- 
"wo, eo ów szlachetka andaluzyjski, 
którego biędnorycerskie znamiona 
powtórzą się dziwnie w dwa wieki 
później pod całkiem innym niebem, 
u Maurycego Augusta Beniowskiego. 
'Alwar Nunmiez jest odkrywcą pol- 
skich ziem osadniczych w Ameryce. 
Ńa północy kontynentu Cabeza de 
Vaca odkrył Teksas, a za równikiem 
byż on pierwszym Europejcz$kiem, 
który zdeptat na wskroś stepy i pusz- 
cze Parany. 

Blisko 20 lat zeszżo bohaterowi na 
podróżach zamorskich, mianowicie 
lata 1526—45. Przed oczymi zdumio- 
nych żeglarzy „Indie wód oceanu* 
poczynaży dopiero nabierać zarysów 
samoistnego kontynentu. Wyprawa 
Magellana objechała już wprawdzie 
kulę ziemską naokoło, ale wzdłuż 
jszlaków kolumbowych ocean Spo- 
 kojny zwał. się za Nuniezem ‘boa 
ciagle jeszcze morzem Połuc /m, 
wody antylskie zaś, w przeç:wsta- 
"wieniu morzem Północnym. Soli- 
sowe „Słodkie Morze” czeka na Gaj 
bota i na przemianę w „Rzekę 
Srebra“, Pizarro w węzinie panam- 
skiej gotuje przez szereg lat wypra- 
wę na Peru. Dalej ku północy sześć 
T lat zaledwie minęło, jak Meksyk jest 
"w wiadzy Korteza, olbrzymi obszar 
 $tanów Zjednoczonych tonie jeszcze 
w mrokach, jako legendarna „ziemia 
bawołów*, Floryda, czasem  Cyko- 
'ria — bez żadnej wieści o „matce 
słodkich wód”, o potężnej Mississipi. 

Cóż dodał do tego obrazu Alwar 
Nuniez? . 

Na czożo jego odkryć wysuwa się 
rozpoznanie późnocnej krawędzi za- 
, toki Meksykańskiej, któną zmierzył 
na przeżaj łodziami i pieszo, od pół- 
wys, . Florydy do zatoki Kalifornij- 
| skiej. Dziesięć lat zbiegło mu w tej 
 wyprawie,*a obfitowała ona w nie 
byle jakie przejścia. Dość rzec, że z 
| kolumny liczacej 300 chłopa, uniosło 
"całą głowę ledwie czterech uczest- 
ników. 
= Po dokonaniu tego wyczynu Ca- 
beza de Vaca poprowadził wy- 
 prawę ratowniczą nad La, Platę, 
mianowany  wielkorządcą zagubio- 
nego w otchłaniach puszcz i poz- 
bawionego podstaw morskich, po- 
czztkujacego Paragwaju. Tutaj nie 
na opuszczone Buenos Aires się on 
Skierował, ale wysiadłszy na wyspie 
Św. Katarzyny u wybrzeży Brazylii, 
przedarł się w 300 ludzi ze stadem 
koni, na piechotę, 400-milowym mar- 
szem w kierunku  równoleźniko- 
wym — i po pięciomiesiecznych trú- 
dach, nie straciwszy ani jednego 
człowieka w drodze, stanął zwy- 
 cięsko w goniacym resztkami sił 
T Asuncjonie. Góry Nadmorskie, 
wierzchowiny pod stepem, puszcza 
Guaury, włości Guarańczyków, rzeki 
T Iguassu, Tibagi, górna Parana 
T wszystko to przetoczyło się przed 
czyma maszerujęcych za jednym 
cisza 

Alwar Nuniez jest postacią na 
Inny wzór rzeżbione, niż Kolumb z 
Vespuccim, albo Kortez z Piżarrem. 


podboje przeprowadzali, on wcho- 
dził między Indian i bratał się z ni- 
mi. Nad-Mississipi został niewolni- 


kiem piemion koczowniczych, potem | Maorysów, ludność innych kontynen: | analfabeci 


mae” 


staważ, pozwany z 
sąd, 


70:metrowy wodospad na granicy Brazylii 
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wżadni w Paragwaju odesłali go w 
kajdanach do kraju, Dlatego też nie 
znalazł wspólnego języka z Korte- 


zem, kiedy jako hetman Indian mel- 


R. 0d 


z Argentyną, odkryty przez 


Alvara Nunieza w r. 1542 i przezeń opisany. W języku polskim pierwszy 
opis tego cudu przyrody zawdzięczamy St, Kłobukowskiemu (r. 20.4 


byłby zdołał zapudeić się w tak od- 
legie mateczniki. y 
Wędrówki swoje odbywał on na 
czele Indian, towarzyszących mu 
setnymi, a nawet tysiącznymi zastę- 
pami:  „Krajowiec jest gościnny 
i łasy na wszelkie nowostki* — na- 
pisze skromnie, pomijajac własne za- 
sługi w śkiągnięciu, a potem utrzy- 
maniu w ryzach tych hufców. Z po- 
chodów zostawił dla potomnych obraz 
Ameryki dziewiczej, zalanej później 
przez pacyfikację konkwistadorów; 
opisaż, jak Indianie /yli, jak się ba- 
wili, eo uprawiali. Czy wiecie, że 
jak Kortez w dobrach podmiejskich 
Montezumy, podobnież Alwar Nu- 
niez w tabach guarańskich napot- 
każ... kury? Powiada, że były one 
takie same jak europejskie. Za upra- 
wę roli i dobre zagospodarowanie 
włości zaliczył parańskich Guarań- 
czyków, na równi z meksykańskimi 
Aztekami, do ludów rolniczych. 
Owo podpatrzenie konkwisty spod 
kopyt nacierających 'koni, owo po- 
niesienie soczewki na tyły zaskoczo- 
nych najazdem ' Indian pasuje 
wpra: lzie bohatera na jednego z 
najdzielniejszych sprawozdawców 
odkrywczych — ale u współczesnych 
wyrobiło mu ono nieprzejednanych 
wrogów. Dlatego zbuntowani pod- 


Resztki tradycji 


dował się przelotnie w stolicy Te- 
mochtitlanu przed hetmanem kon- 
kwisty meksykańskiej. 

Alwar Nuniez nie byż konkwista- 
dorem. Ziemie przez niego odkr 
nie pozostały przy Hiszpanii, prze- 
szły w obce ręce; na późnocy — 
Anglosasów, na potudniu — Portu- 
galczyków. W tych warunkach po- 
jawienie się w trzy stulecia później 
osadnika polskiego na tych rolni- 
czych przestrzeniach Teksasu i Pa- 
rany nabiera posmaku wyrównanej 
krzywdy i naprawy dziejowej. 

I jeszcze jedna nić, przez którą 
ten patron naszych osad za morzem 
j z polskim światem związany. 
Oto w sto lat po Alwarze Nuniezie, 
kartograf  amsterdamski Jansonius 


rysuje mapę Ameryki Południowej. 


Choć zeszżo tyle dziesięcioleci, za 
jedynego przewodnika po ziemiach 
guarańskich służy autorowi — Ca- 
beza de Vaca, dzieża odkrywcy nikt 
widać nie kontynuował, Spójrzmy 
na tytuł tej holenderskiej, dzis mu 
zealnej mąpy. Jest poświęcona „bo- 
haterowi Nowej Batawii — Krzy- 
sztofowi Arciszewskiemu”. 


Czy na czterowiecze krzywd, ja- 


kich doznał, nie naleźařo się Alwa- 
rowi Nuniezowi to krótkie wspom- 
nienie? Paweż Nikodem. 


maory jskich == 


Amohan tańczy „haka“ 


Maorysi należą do najkulturalniej* |tak wysoko kulturalnie postawione* 


szych plemion zamieszkujących wy- 
spy na południowym Pacyfiku. Jest 
ich jeszcze około 54 tysięcy. Na 
szczęście w Nowej Zelandii Maorys 


Najlepszym wykonawcą tańca wojen: 

nego „haka* jest potomek szczepu 

Maorysów — Anania Amohau z No: 
wej Zelandii 


posiada te same prawa co biały 
mieszkaniec. 

Maorysi postawili już więc na wy* 
sokim stopniu życie towarzyskie, a 
nawet kulturalne, 


Mieszkańcy wsi mają swoje Szko- | ży odsetek nie umie czytać ani* pi- | 
Gdy pierwsi poprzestali na eksplo- |ły, a do nauki garną się z zapałem, | sać, 
racjach morskich, a drudzy krwawe chcąc zdobytymi* wiadomościami do- | nym 
|równać białym. Koncerny 


filmowe 
angażują ich także do pracy we fil- 
mie, A przez filmy kulturalne z życia 


'wiają 


go „kolorowego” plemienia. 

Z dawnych tradycyj pozostał jedy* 
nie taniec wojenny noszący nazwę 
„haka”. Obecnie: tańcem tym zaba? 
zawsze głodnych i żądnych 
wrażeń bogatych turystów. Teraz jest 
on rozrywką, emocją w swoim ro- 
dzaju, natomiast ponad 100 lat temu 
był taniec „haka” zapowiedzią woje 
ny przeciw drugiemu szczepowi. Przy 
jego rytmie przygotowywano uroczy- 
stą biesiadę z wziętych do niewoli 
jeńców, + 

Maorysi wierzą w bóstwa pod po? 
stacią ptaków i ryb, ściśle przestrze* 
gając nakazanego religią „tabu” — 
Najlepsze miejsce przy ognisku re- 
zerwują. czczonym bóstwom, aby. w 
chłodne dni mogłąg w ich domach o* 
grzać sobie ręce. Po śmierci, według 
wierzeń, dusza Maorysa wędruje do 
krainy wiecznego szczęścia, do kró- 
lestwa Te Po, albo Te Reinga. 


Młodzież kaszubska 


we Wrocławiu 


WROCŁAW (zg). Na trzeci turnus 
obozu „Służby Polsce* do Wroc'awia 
przybyła młodzież, rekrutująca się 
przeważnie z polskiego Wybrzeża. 
Wśród przybyłych często rozbrzmie- 
wa gwara kaszubska. Młodzi chłop- 


już w całej Polsce . „Mia- 


| steczku namiotów** na Stadionie Olim- 


pijskim im. gen. Świerczewskiego. 
W godzinach wolnych od zajęć 
przechodzić będą naukę 


$taż się ich swi;tkiem i hetmanem. |tów zapoznaje się z obyczajami tego czytania i pisania, 


zy\ii Afu 


Bydgoszcz, we wrześniu 

Na Festiwalu Filmowym w Mariań- 
skich Łaźniach wioski film powojen- 
ny zdobył sobie powszechne uznanie. 
Nagrody nie przyznano wprawdzie 
Włochom żadnej, gdyż zbyt wielką 
konkurencją byśfilm rosyjski, czeski, 
francuski czy amerykański, jednakże 
w ogólnej klasyfikacji otrzymali wy- 
różnienie honorowe za „Wyspę na la- 
gunie', reżyser zaś G., de Santis za 
„Tragiczny pościg”. 

Poza tym na I Międzynarodowym 
Festiwalu Robotniczym w Zlinie od- 
znaczono znowu włoski film „Tragicz 
ne polowanie“, 

W jesieni bież. roku ujrzymy na e- 
kranach polskich 7 filmów włoskiej 
produkcji, dlatego też nie od rzeczy 
będzie przypomnieć sobie pokrótce 
tragiczną walkę produkcji włoskiej o 
prawo bytu we własnym kraju. 


W ub, roku przebywał w .W. 


Brytanii, gdzie w „filmie reż. 
Aleksandra Kordy pt. „Idealny 
mąż”, grał rolę Lorda Caversha- 


ma. Sympatyczny staruszek 
chętnie udziela wywiadów praso* 
wych, zwłaszcza, jeśli- może 


sięgnąć pamięcią wstecz, do bars 
dzo już -dla nas odległych lat. 
Przypomina sobie wówczas czasy 
z roku 1880, ktedy zawód aktora 
był czymś bardzo  poniżającym. 
Sir Aubrey Smith należy do pio* 
nierów gry filmowej, Matka je- 
go sprzeciwiała się kategorycz* 
nie wyborowi zawodu aktora. Po* 
czątkowo Aubrey był maklerem 
giełdowym, potem kapitanem an: 
gielskiej drużyny krykiełowej w 
południowej Afryce i Australii. 
W końcu siostry jego, dla któ- 
rych właściwie wyrzekł się umi: 
łowanego zawodu aktorskiego, 
pozwoliły mu w przeciągu jedne- 
go roku pracować na scenie. No 
i pozostał jej wierny. do. chwili 
obecnej. Urodził się w r, 1868, w 
Cambridge był kierownikiem a 
matorskiego klubu dramatyczne: 
go i przez 6 lat grał z Georgem 
Aleksandrem w St. James . Thea: 
tre w Londynie. Kilkakrotnie wy- 
jeżdżał do Stanów  Zjednoczo:* 
nych na tournee, W r. 1930 przy- 
był do Hollywood, gdzie wpraw- 
dzie został zaangażowany tylko 
do jednego filmu, lecz postano* 
wił z. żoną pozostać na stałe w 
Stanach Zjednoczonych, 'Następ* 
nie grał w całym szeregu filmów 
dramatycznych, komediowych i 
E Wistorycznych. Dziś, mimo  po* 
ważnego już wieku, jeszcze chęt< 
nie korzysta z propozycji wys 
twórni filmowych i twierdzi, że 
odpoczynek nuży go więcej ani: 
żeli praca w świetle jupiterów. 
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kacik FOLEJOCTY 


ty filmu wloskiego 


Str. 7 EN 


Jak wiadomo, przed rokiem 1939 
włoski film nie słynął z jakości, W: 
czasie wojny, pod czujnym okiem. 
Mussoliniego i Hitlera kręcono jedynie 
filmy propagujące idee faszystowskie, 
Mimo dóskonatych warunków tech* 
nicznych, stworzenia specjalnego mia 
sta filmowego, mimo dobrych akto- 
rów, wioski film nie wybił się ponad 
przeciętność, nie plasując się na ryn= 
ku międzynarodowym, $ : 
«Po wojnie jeszcze gorzej: miasto 
filmowe zajęli bezdomni, rekwizyty 
rozkradziono i trzeba było po prostu 
rozpocząć od nowa, bez kapitału, a- 
telier, rekwizytów i pomocy rządowej 
Znaleźli się jednak tacy, którzy na- 
przekór wszystkim przeciwnościom po 
stanowili rozpocząć produkcję, o któ”, 
rej mówiono by nie tylko we Wło 
szech, ale i za granicą, I tak się też 
stało. Grono zapaleńców, do których 
zaliczyć należy reżyserów tej miaty,' 
eo P. Germi, który nakręcił filmy 
„Świadek, i „Stracona młodzież”, G, 
Franciolini („Kochankowie bez miłlo=: 
ści), L. Comencini („Republika dzie=* 
cí“), C. Borghesio („Jak przegrałem 
wojnę“) postawiło produkcję włoską: 
zmów na dobrym poziomie, > O 

Wielkie wrażenie wywołuje pow=; 
szechnie film V, de Sica: „Pucybuty'% 
Filmy wioskie, prawie bez wyjątku: 


„oparte są na przeżyciach tak młodzie”, 


ży.jak i dojrzałego spoieczeństwa wo ` 
statnich 8 latach, a więc obejmują 
tematycznie deprawację okupacji, o- 
kres wojny i jeszcze gorszy — pier- 
wszy powojenny. 

Wszystkie filmy włoskie kręcone. 
są na wolnym powietrzu. Trzeba się 
było do tego rodzaju pracy dostoso* 
wać z przykrej konieczności, braku a= 
telier i finansów na. budowę nowego». 
Stworzono zupełnie nowy rodzaj pra- 
cy filmowej, nowe kadry fachowców.. 
pracujących na wolnym powietrzu. 
Tak realizatorzy jak i aktorzy trudne 
mieli zadanie do spełnienia, _. wA 

Dla nas film-wloski będzie począt». 
kowo trudny do zrozumienia, jeśli je”. ` 
dnak wcżujemy się w ciężkie poło” 
żenie twórców włoskiej kinematogra= 
fii, którzy mimo ogromnej konkurens 
cji filmów amerykańskich, braku od= 
powiedniego poparcia i środków finan' 
sowych stworzyć potrafili już tak po-- 
waży ośrodek w'asnęg,produkcji, te 
trzeba im nawet wszelkie drobne u=' 
sterki vapisać na dobro sprawy. > 

Często nie ucharakteryzowani 'ak-- 
torzy, wśród nich tacy, którzy nigdy 
jeszcze nie występowali przed obiek= 


tywem surowa prostota i cudowny 
plener — oto atuty nowej wtoskiej 
szkoły fih owej, J. G.: 
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eżyser Cękalski kończy na 

zamówienie ONZ średniome' 
trażowy film, obrazujący prace 
Fund, Pom, Dzieciom (UNICEF). - 

* + 
* 

leksander Ford, twórca „U- 

licy Granicznej* przystąpił 
do prac nad filmem palestyńskim. 
Jak wiadomo, palestyńskie towa- 
rzystwo filmowe „Palam Film“ 
zawarło umowę z Czechami, aby 
w atelier na Barrandowie nakrę" 
cono „Melodie kołowrotka”, kosz 
tem 12 mil, koron czeskich pod 
kierunkiem reżysera polskiego — 
Aleksandra Forda, 

* x * 

talingrad dzisiaj“ — to ty. 

tuł nowego filmu dokumen 
tarnego, obrazującego odbudowę 
wielkiego miasta. Film wszedł już 
na ekrany rosyjskich kin, 
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— te symbol odbudowy całej Polski 
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Centrala Tekstylna 
NA WYSTAWIE ZIEM ODZYSKANYCH WE WROCŁAWIU ; 
PAWILON WYSTAWOWY | 


' Retrospektywny przegląd produkcji włókienniczej. Rozwój sieci 
stow E 5 na Ziemiach Odzyskanych 


SPRZEDAŻ PAMIĄTKOWA 
nosa, apaszki, szale argonowe i arteksówe, 


List z Łodzi 


O szkole, nauce chodzenia 
sporcie i teatrze 


pÆ] 
które zresztą zreorganizowano na 


" tzw. jedenastolatki. Take i mło- 


. dzieżą akademicką, dla której upły- 
wają już ostatnie dni zapisów, a 
milowymi krokami zbliżają się ter- 
miny egzaminów. Rojno więc i 
gwarno po wszystkich korytarzach, 
klasach i salach wykżadowych. 


Leg RE) 


Pierwszy dzień września był w 
Łodzi dniem szczególnym, nie tyl- 
ko z racji rozpoczęcia się noku 
szkolnego. Łodzianie wychodząc po 
raz pierwszy, tego dnia z domu, 
. spotkali się na punktach najwięk- 
szego nasilenia ruchu kołowego i 
pieszego ze zjawiskiem w trzy lata 
po wojnie dość niezwykłym. Oto w 
punktach tych zobaczyli oni nie tylko 
znajome z dawna twarze regulujących 
ruch milicjantów w  beznagannie 
czystych, białych bluzach i takich 
samych czapkach (eo stało się „a- 
sumptem“ do nazwania ich „lodzia- 
rzami'), nie tylko ich kolegów (od 
spisywania mandatów karnych), ale 
i „dodatkowych* ciężko zbrojnych 
milicjantów w normalnych mundu- 
rach koloru „khaki“. Na każdym 
takim punkcie było ich- po 6-ciu. 
Odbywała się wianie lekcja nauki 
chodzenia i jazdy kołowej według 
obowiązujących juź obecnie w ca- 
łym knaju jednolitych przepisów ru- 
chu. Mandatów zapewne dużo nie 
spisano, bo przecież była to nauka, 
ale z pewnością  „niepoprawni”* 
wkrótce już poznaję surowo i bez- 
kompromisowołć przepisów. 

Tegoroczny międzynarodowy se- 
zon sportowy w Łodzi jest ubogi. 
Zdecydowanie faworyzowaną przez 
centralne wiadze sportowe jest sto- 
lica. Nie mamy za to do niej żalu, 
ale l jej, zwłaszcza, że nie 
mniej zresztą niż Łódż wyrobiony 
sportowo Śląsk jeszcze w bieżącym 
roku będzie miaż kilka ciekawych 
imprez międzynarodowych o dużym 
cięłarze gatunkowym. Łodzi 
obok odbytego w ub. środę meczu 
kolarskiego Pardubice — Łódź po- 
zostawiono bowiem tylko — o ile 
się nie mylę — jedno międzynarodo- 
we spotkanie bokserów-juniorów. 
Trochę tego za mało, zwłaszcza, że 
"ambitna Łódź nie ma zwyczaju 
sprawiiamia organizatorom miiydzy- 
narodowych imprez zawodu kasowe- 
go. ; 

7 Pa” PA 

Pisząc z Łodzi i o Łodzi, o jej ży- 
ciu, trudno pomini milczeniem 
łódzkie teatry. Łódź jest przecie” 
największym obok Warszawy o- 
środkiem teatralnym w kraju. A 
wrzesień jest miesiącem, w którym 
za kulisami wszystkich licznych scen 
ł'dzkich jest już bardzo żywo. Teatr 
Wojska Polskiego rozpoczęł już na- 


Program PZTW 
w zakresie odbudowy 
sprzętu wioślarskiego 


BYDGOSZCZ (tj) PZTW czyni w 
silne starania celem jak najszybszej 
odbudowy sprzętu _ wioślarskiego 
Jest nadzieja, że do przyszłego roku 
ze stoczni krajowych wyjdzie już 10 
czwórek półwyścigowych.  Przewi- 
dziany jest 3 letni plan odbudowy 
sprzętu, którego realizacja jest na 
dobrej drodze dzięki pomocy, jaką 
zapewnł PZTW Główny Urząd Kul- 
tury Fizycznej. 

PZTW czyni obecnie również sta” 
rania celem rewindykacji sprzętu. 
który tuż przed opuszczeniem przez 
Niemców Krakowa wywiezTony zo: 
stał do Pragi Chodzi tu o łodz e za- 
ładowane na 5—6 wagonów, a więc 
Q b. pokaźną cyfrę. 


i choć dzieje się to jeszcze nieoficjal- 


4 


wet (po wakacjach) seson 


4 


1948/49, 


nie. Na reprezentacyjnej tej sce- |! 
nie wznowiono pełną humoru ko- 


handlowej 


szaliki, chustki do 


Centrali Tekstylnej 


y 


serwety jaquardowe 


Serwetki i chusteczki pamiątkowe, wyprodukowane specjalnie na Wystawę i 


PAWILON KIERMASZOWY 


Sprzedaż towarów włókienniczych w wybranych asortymentach 


la“ publiczność ogląda „Cnotliwą. KRETONY POŃCZOCHY JEDWABNE KAFTANY MĘSKIE MATBRIAŁY: 
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Duże zainteresowanie już dzisiaj |Q RECZNIKI FROTTE | SELFIKSY KRAWATY WEŁNIANE AErYKUŁY 
bada „dajeń: pórawcja. nowego, Tanti Zły R i JEDWABNE DZIEWIARSKIE 
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: POŚCIELOWE KALESONY i JEDWABNE i MĘSKIE. 


otwarcia „swego* teatru, w którym 
przez kilka dmi w tygodniu pragną 
oklaskiwać zespoły świetlicowe, de- 
monstrujace im wszystkie formy 
przedstawień scenicznych i wystę- 
pów estradowych. Powróci zapewne 
wkrótce z objazdu po Pomórzu Za- 
chodnim również i Teatr Akademic- 
ki ,Gęsie Pióro", którego występy za 
równo w Łodzi jak i na Pomorzu 
spotkały się z najprzychylniejszym 
przyjęciem zarówno ze strony pu- 
blicznośki starszej jak i akademie 
kiej. Módzcy studenci — przyszli 


Łodzi „ogórki“. Za początek jesien- 
no-zimowego okresu bogatych prze- 


. WROCŁAW 
"ARTYKUŁY DZIEWI 


-Mecz wioślarski = 


Polska - Szwecja 


Sprzedaż dia wszystkich zwiedzzjących „wystawę 
"WZORCOWY DOM ODZIEŻOWY 


. CENTRALI TEKSTYLNEJ 
á ul. RUSKA 47 


ARSKIE i 


w Brdyuijśc u 


BYDGOSZCZ (ti) Jak podaliśmy 
niedawno, Szwecja wyraziła zgodę 


żyć kulturalnych powszechnie i| na rozegranie meczu wioślarskiego z 


słusznie uwaa się tu kilikudniową | reprezentacją Polski. W związku z 


i 


gościnę duej grupy uczestników | 


Światowego Kongresu Intelektua- KU nowych 


| 


tym spotkan em dowiadujemy się kil- 


szczegółów. Szwedzi 


listew, z którą wiele interesujących | przysłali już imienne zgłoszenia do 
a przyjaznych rozmów w Daels konkurencji olimpijskich i gotowi 


Pickwicka przeprowadzili ł'd"cy li- 
teraci i dziennikarze. A że wkrótce. 


są przyjechać w dniu 15 bm. Mecz 
ma się odbyć 19 bm. nie jak pócząt: 


również otworzy sezon koncertowy | KOwo projektowane we Wrocławiu, 
Filharmonia Łódzka, że nawet Film 4 w Brdyujściu, PZTW powziął tę 
Polski zapowiada na bieżący sezon | deCYzię w związku z pewnymi trud- 
takie parę nowych filmów własnej | nOŚciami natury technicznej, które 
produkcji, więc chyba nudy w Ło- | nie pozwalają pozostać przy koncep- 


dzi nie będzie. Marek Raff 


Jab Sptawy 


Jednym z wielu serde- pisarz się obudził, zbiegł 
cznych i oddanych przy schodami na dół i do- 
jaciół Balzac'a był jego padłszy swego przyja- 
wydawca Gautier. Bal- ciela, zaczął go wyzy- 
zac częsio odwiedzał wać od łotra, zdrajcy i 
go, szczególnie w chwi- gałgana. — Czy wiesz, 
lach wyczerpania po że przez ciebie straci- 
ciężkiej, całonocnej łem 10.000 franków 
pracy. Pewnego ranka krzyczał Balzac — bo 
pojawił się więc autor tyle byłbym zarobił 
„Kobiety  trzydziesłolet- gdybyś mi nie pozwoli 
niej” u swego wydawcy spać. Na pewno w tym 
kompletnie zmęczony czasie 
nieprzerwaną przez dwa pomysł do nowej powie 


poprosił œ śniadanie. wu i krzyczał dalej: „Ty 
Ulubionym jego poży- w ogóle jesteś winien 
wieniem był biały chleb wszystkim moim stratom. 
z masłem,  Ofrzymał W czasie kiedy spałem, 


sobie 
położył 


czego 


znużony się ja mówię, 


domu 
wszyscy chodzili napal- tować, ty 
cach, nikt nie odważył Wyzłościwszy się, 


kompletnej ciszy. 


łą pracowitość pisarza wrócić do MŹ kóry 
i domyślał się, że Bal- 4 3 i. 


oczywiście wszystko, — mogłem mieć spotkanie | wcześniejszej 
życzył i z jakąś księżniczką. Co |przykładał dużą wagę 
księżniczką, |do ubioru i zachowania 
spać, prosząc, aby go Z finansisłami, królowy- |się. Obydwie te rzeczy 
zbudzono za godzinę. W mi. Tysiące? Nie, miliony | nabierały 
pana  Gaufier mógł mnie ten sen kosz- | „Peer 


cii wrocławskiej, 


Z m a 
paaa NEA ENEA 


OO wielkich ludzi 


dzieć kilka gorzkich 
słów za zaniedbywanie 
obowiązków, musiał naj 
pierw przygotowywać 
sobie skrupulatnie mów- 
kę, którą zresztą później 
wypowiadał  najłagod- 
niejszym tonem. Mówić 
zresztą Uhland nigdy 
nie potrafił, czynił fo 
niechętnie, a kiedy już 


był WER głos za-- 


przyszedłby mi. brać, 


robił tego bez 
przygotowania. Mimo te 


dni i dwie noce pracą sci“. Balzac rzucił się ku zawsze na początku tro- 
nad nową powieścią i drzwiom, zawrócił zno- | chę się jąkał. 


+ + 


Ibsen już od naj- 
młodości 


dla 
Gynta” 


autora 
jeszcze 


złodzieju“. |na wartości wraz z jego 
Bal- | starzeniem 
się nawel głośno mówić. zac znikał z mieszkania [czyć go można 
Mistrz miał odpocząć w przyjaciela, a pan Gau“ |tylko 
Gau- tier, jeszcze co najmniej | dostojnym i powolnym 
tier, który znał niezwyk- przez godzinę nie mógł | krokiem z 


Zoba- 
było 
zawsze 


się, 
idącego 


prawdziwie 
uroczystą miną. zawsze 


przystrojonego w nie- 


zac zapewne kilkadzie- Uhland, znakomity po- skazitelny surdut i cylin- 
siat godzin w ogóle nie eta, który napisał m. in. der. Całe życie było dla 


spał, ani myślał o tym, wiersz na cześć Mickie-| 


aby go zbudzić w ozna- wicza, był w życiu dość 
czonym czasie. | 


nadszedł wieczór, zanim swej służącej powie- 


tak niep- "Any. Kiedy chciał, 


ibsena jakby świętem 
żaden dzień nie różnił 
się pod tym względem 
od drugiego, 


ai 


Spotkanie międzypaństwowe Pol- 
Ska-Szwecja odbyło by się w nast. | 
konkurencjach: (w nawiasie podaje- | 


my przewidziane do reprezentacji o Stati ksi:wek otrzymają: 
Buczko, 
| chowska 241; 2) Stanisław Kowa 
ski, Łasin, Zabudowańie 4. S 


sady polskie); czwórki ze sternikiem 
(BTW), czwórki wagi lekk.ei (TW 
Płock), dwójki bez sternika (KW 
ZZK Bydg., iedynk! (AZS Kraków 
— Verey), dwójki podwójne (AZS 
Kraków), ósemki (b TW), W ramach 
spotkania Polska — Szwecja odbyło 
by się również 5 biegów w konkuren- 
cji krajowej. Szwedzi zaaw zowali 
30-to osobową reprezentacię, 

W obecnej chwili PZTW czyni sta 
rania o uzyskanie pomocy technicz- 
nej przy zorganizowaniu tego meczu. 
Należy wyrazić nadzieję. że najwyż- 
sze władze sportowe udzielą PZTW 
swego całkow tego poparcia. 

Mecz Polska Szwecja będzie 
dla PZTW doskonałą okazją wykaza- | 


ę. 


Pływanie 


sportem narodowym 


Uwaga, uczestnicy konkursów 
rozrywkowych! 
Z uwagi na bardzo liczny udział u- 


dw ch. cz, ści, w których należy 
| wpisać 7-literowe wyrezy o zamiesz 
|czonym poniżej znaczeniu, 
czynaj.ce się na litefę „k*, a koń 
|cz ce si, na liter. „a*. 


sł w pozostawiamy czytelnikom dk 
odgadni: cia. o $ 


pizeciwnych sobie interes'w; 2) sta 
rodawny pow z, zdobniale; 3) jede 
nia słuszności jego tezy, domagają” | nostka ilo ci ciepła; 4) jaŚkinia, jad 
cej się swego czasu wysłania pol- ma; 5) kołyska. II — 1) opis bie- 
aa osad wioślarskich na Olimpia- | ż cych wydarzęń; 2) ozdobne pude; 
ko, zdrobniale; 
sukien; 
butęlka. 


nadsyżać do 16 bm. wł cznie. 


wali rózwi zania w normalnych, da 
təd przestrzeganych terminach £ 
tym, że za każde dobre rozwiszani 
czestników w naszych konkursach roz | przyznammy uczestnikowi pewną oʻl 
rywkowych, postanowiliśmy zmienić | punktów i dopiero suma tych punik 
dotychczasowy system nagradzania, | tów za calomiesiyczny udział w kon 
cheze umikneć przez to pominizcia kursach rozrywkowych będzie decy 
osób, które nadsyłaje dobrze rozwią- | dowała o przyznaniu nagrody. Ilo% 
zane zadania, a nie mają szczęścia nagród, oczywiście odpowiednio dó 
w losowaniu nagród. Dlatego też od | nowej metody ich rozdzielania 
dzisiejszego dnia będziemy przyjmo- | zwiększy się, 


KONFEKCJA 


Rozwiązanie zadania nr 11 


„Święto sportu“ 
(przypada na 11—12 wrze'nia). 


Drog; losowania nagrody w po 


1) nn 
Warszawa-Praga, ul. O= 


` Zadańie nr 13 
Poni sza figura składa się 


OZ7D0 


Ukżad tych 


* . . 


Znaczenie wyrazów: I — 1) zbieg 


3) suwy do ozdoby 
4) narkotyk; 5) ozdobną 


Rozwiezanie zadania nr 13 nale 


. 
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Obrady winterłak eń 


INTERLAKEN (obsż. wł.). Obra- 
dujrcy w Interlaken kongres „Euro- 
pejskiej Unii ,Parlamentarnej" za- 
akceptoważ plan składajacy się z 
10 punktów, zmierzaj xey do utwo- 
rzenia federacji europejskiej. Według 
tego planu, członkami-założycielami 
mają był kraje marshallowskie, a 
później będą mogży przystępić „do 
federacji także inne kraje. 


4 
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Komitetu Centralnego PPR- 


Pismo KCPPR do Prezydenta RP Bieruta 
WARSZAWA (PAP). Wczoraj zakończyło swe obrady plenum Komi- le w walce narodowo-wyzwoleńczej 


= 


tetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej, na którym omawiano spra- 
wę odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w partii, bieżące zada- 
| nia partii w zakresie polityki gospodarczej na wsi eraz sprawy orga- 


i zmaga się fala strajków protestacyjnych 


Francja bez rzadu 


Korespondenci donoszą 
nowych wyborów 
PARYŻ (obsł. wł.). W piątek, po 


o możliwości rozpisania 


zgłoszeniu przez min. Schumana re“ 


zygnacji z misji utworzenia nowego rządu, podjął prezydent Auriol po* 
noównie rozmowy z przywódcami stronnictw politycznych. W pierwszym 


rzędzie zaproponował prezydent misję utworzenia nowego 
członkowi MRP — Lecourt'owi, który się jednak tej 


po czym prezydent 
do wczesnych -godzim rannych, 


gabinetu 
misji nie podjął, 


prowadził pertraktacje z innymi przywódcami aż 
jednakże bez rezultatu. Wczoraj wzno- 


wit prezydent Auriol swe próby znalezienia kandydata aa premiera. 


Tymczasem wzmaga się fala straj 
ków 1 demonstracji na znak protestu 
przeciwko niskiej stopie życiowej 
powodowanej szybk m wzrostem cen 
na artykuły pierwszej potrzeby. 
Punkty ciężkości ruchu strajkowego 
znajdują stę obecnie w St, Nazaire, 
gdzie 15.000 metalowców ogłosiło 
strajk protestacyjny, w zakładach 
Creusot-Schneider, $ okręgu -= Rou- 
baix 1 nadal w Diioń, gdze pracow- 
nicy kolejowi obsadzili główny dwo- 
rzec. Do strajku przyłączyli się także 
piekarze paryscy., / 

PARYŻ (obł. wł.). Prezydent Au- 
riol, po odmowie otrzymanej ze stro 
ny przywódcy Katolickiej Partii Lu- 
dowej, przyjął oddzielnie delegacje 
radykałów i socjalistów, m. in. także 
poprzedniego premiera Andrć Marie. 
Francuska Partla Komunistyczna ©- 


głosiła wczoraj orędzie, w którym 


się domaga utworzenia silnego i trwa 
łego rządu koalicyjnego, w którym 
wzięliby udział także komuniści. Fran 
cuska prasa reakcyjna, z „L'Aurore" 
na czele, domaga się rozpisania no” 


wiedzi 


AKCJI 


SZARADZISTÓW „ŚWIATKA* 

prosimy jeszcze raz o każdorazowe 
podawanie pod rozwiązaniem szara- 
dowym swego imienia, nazwiska, 
wieku i dokładnego adresu. Rozwią- 
zania, nie uwzględniające tych wa- 
runków — nie będą rozpatrywane. 

Jurek K. Skórcz — Dość długo trwa 
ły wakacje, Jureczku. Trzeba będzie 
rozpocząć inne życie. Lubisz się uczyć 
w szkole? Przesyłamy pozdrowienia. 

Janek D. Chojnice, — To dobrze, że 
chcesz dotrzymać obietnicy. Dzięku- 
jemy za list i pozdrawiamy, 

Halinka B. Kalisz — Dziś zaczęliś- 
my druk pierwszych odcinków Jurka, 
więc będziesz miała komplet. Pozdra” 
wiamy. Dobrze adresujesz, dziękuje- 
my, 

Bernaś Sz, Starogard, — Tak, to 
prawda, więc należy pilnie nadsyłać 
rozwiązania, 

Zygmuś G. Wilczebłota, — Natural- 
nie, że jesteś przyjęty. Składamy ci 
najserdeczniejsze życzenia i pozdra- 
wiamy. 

Romek M. Tczew, — Przyjmujemy, 
Romku — i witamy serdecznie w na- 
szym gronie. 

Marysia M. Gruczno, — Wyżej od- 
powiedzieliimy na to samo pytanie. 

Heniek L. Toruń, — Trzeba natych- 
miast reklamować brak gazety, poz- 
drawiamy. 

Krysia K, — Biedna jesteś, Krysien 
ko, pisz więc do nas często, nawet 
na pocztówce. to taniej wypada i po- 
daj swój adres. Serdecznie pozdrawia 


„my. Poczętek powiastki jak widzisz, 


drukujemy jeszcze „Światka* powięk 
szyć niestety nie możemy. 

Heniu D, Bydgoszcz — Przyjmuje- 
my. Rubrykę „podpatrujemy przytro- 
dẹ“ wznowimy. 


wych wyborów jako jedynego wyi- 
ścia z kryzysu, 

Korespondenci prasowi donoszą, że 
prezy Jent. Auriol próbuje jeszcze raz 
doprowadzić do utworzenia rządu na 
podstawie wzajemnych ustępstw. 
Gdyby mu się to nie udało, to pow- 
stanie rząd jednopartyjny, któr$ bę: 


prowadzenia nowych wyborów. We 
Francji przeważa rzekomo opinia. że 
|uowe wybory stanowią jedyną drogę 
wyjścia z impasu, , 


E sprawował władzę aż do prze- 


..2222240000000000000000000000000000000000000000 


Warszawa częka- 


mie zwiekaj 
Złóż dar na SFOS — 


2.0200024200000000000000000000040000000000000000 


nizacyjne. 

W wyniku wszechstronnej i wy- 
czerpującej dyskusji powzięto jedno- 
myślnie rezolucje i uchwały, które 
będą ogłoszone w dniach  najbliż- 
szych. 

WARSZAWA (PAP). Biuro Poli- 
tyczne KC PPR wystosowało w imie- 
niu KCPPR następujące pismo do 
Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesła- 
wa Bieruta: 

„W okresie zakładania podwalin 
Odrodzonej Polski w eniu 
wielkich zadań powierzonych Tobie 
przez cały naród na stanowisku pre- 
zydenta Krajowej Rady Narodowej, 
a później Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, które w tym przełomowym okre- 
sie wymagaży PRDAJIKEJ 
kich Twoich sił temu u 
urzędowi państwowemu, Polska Par- 
tia Robotnicza zwoln'ła Cię z wię- 
zów organizacyjnych, które łączyły 
Cię z naszą partią od chwili jej 
powstania. 

Dziś, kiedy rola naszej partii, jako 
czeżowej siły w budownictwie odro- 
dzonego na podstawach demokracji 
| ludowej państwa — jest w pełni 
uznana w obliczu donio'łych zadań, 
stojących przed naszą partią, a w 
szczególności umocnienia jej nie- 
złomno*ci ideowej w przededniu hi- 
storycznej chwili realizacji peźnej 
jedności polskiej klasy robotniczej 
poprzez utworzenie zjednoczonej 
partii robotniczej KC PPR, pamięta- 
jąc o Twej wytrważej walce © wy- 
zwolenie klasy robotniczej i wszyst- 
kich łudzi pracy w Polsce na prze- 
strzeni 40 lat, o Twym udziale w re- 
wolucyjnym ruchu robotniczym. w 
najtrudniejszych okresach i okaza- 
nym w tej walce harcie idcowym, 


i w kierownictwie Polskiej Partii 
Robotniczej, z ramienia której bra- 
res czynny udział w tworzeniu re- 
prezentacji narodu, ej Rady 
Narodowej, zwraca się do Ciebie o 
powrót do czynnej pracy w Polskiej 
Partii Robotniczej.“ l! 
* * Ny 


w 
Prezydent Rzeczypospolitej Bvle- 
sław Bierut w związku z tym wez- 
waniem wziął udziaż w plenarnym 
posiedzeniu KC PPR. 

WARSZAWA (PAP). W dniu 
28 sierpnia br. odbyżo się posiedze- 
nie Rady Państwa, na którym Pre- 
zydent RP Bole'ław Bierut, jako 
przewodniczący Rady Państwa, po- 
wiadomił Radę o piśmie, skierowa- 
nym doń przez Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej w spra- 
wie powrotu jego do czynnej dzia- 


Aresztowanie K. 


TAEA Audi ARR LORE. 


i 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI mamus Str, 9 mm 


łalności w Polskiej Partii Robot- 


niczej. i 
Prezydent RP zakomunikował Ra- 
dzić swą decyzję przyjęcia tej pro- 
pozycji. Rada Państwa przyjęła 
oświadczenie Prezydenta RP do 
wiadomości. SWĄ 


Wojska ateńskie 


naruszyly 
granicę Albanii 


TIRANA (PAP). Jak donosi Al- 
bańska Agencja Telegraficzna, mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych Al- 
banii skieroważo do Generalnego 
Sekretarza ONZ Trygve Lie depeszę 
protestującą przeciw * naruszeniu 
granicy albańskiej przez wojska a- 
teńskie. 2 września 3 bataliony 
przeszły 250—300 m w głąb teryto- 
rium albańskiego i otworzyły ogień 
do albańskiej stra”y  pogranicznej. 

Greniczne posterunki wojskowe 
albańskie odpowiedziały ogniem i 
wymiana strzał w, która zaczęła się 
o g. ll-ej zakończyła się o godz, 
17.40 wieczorem. 


Studentowicza 


w czasie próby ucieczki za granicę 
Op eczętowanie redakcji „Tyz. Warszawskiego” 


WARSZAWA (PAP). Dnia 21 lipca 1948 r. o godz. 13 żołnierze Othro- 
ny Pogranicza zatrzymali w chwili usiłowania nielegalnego przekrocze- 
nia granicy Kazimierza Studentowicza, czcłowego publicystę „Tygodnika 
Warszawskiego“ i jednego z g>iwnych dzisżaczy grupy, skupiającej się 
wokół wichrzęcego za granicą Karola Popiela. 


Materiały, znalezione przy Kaz 
Studentowiczu, jak również wyniki 
pierwiastkowego śledztwa wykazały 
istnienie grupy, która dla zakonspi- 
rowania swej nielegalnej i wrogiej 
ustrojowi demokratycznemu działal- 
| ności usadowita się w kolegium re- 
dakcyjnym „Tygodnika Warszaw- 
| skiego“ oraz w zarz”dzie Sp łki Wy- 
|dawniczej „Rodzina Polska”, będ;cej 
wydawcą tekoż tygodnika. 

Przy likwidacji wrogiej dziażal- 


pamiętając o Twym ofiarnym udzia- |ności wyżej wspomnianej grupy, 


wladze bezpieczeństwa w celu za= 
bezpieczenia materiałów  dowodo= 
wych opieczętowały lokale redakcji 
i administracji „Tygodnika War- 
szawskiego". 

Jednocześnie na mocy decyzji 
prokuratora, zostażo zatrzymanych 
kilku członk*w kolegium redakcyj= 
nego „Tygodnika Warszawskiego”; 
Czyć z nich, m. in. ks. Zygmunt Ka- 
czyński — zostaża zwolniona z aresz= 
tu na wolna stopę do dyspozycji 
władz $iedczych. 


Krysia  Mierzeszyn, — Trzeba Kry 
siu pamiętać o podaniu nazwiska. IKP 
sprzedaje s aniędw zshrdlucmwtypm 
sprzedaje się na dworcach. 

Kalinka N., Koźminek, — Masz 
rację. Chyba już odebrałaś, Napisz. 
Pozdrawiamy. ) 

Jadzia S., Ważcz. — Dziękujemy 
serdecznie, przeka emy pózdrowie- 
nia autorowi. 5 

Zbyszek G.. Kaliska. — Pamiętaj 
Zbyszku i dotrzymuj słowa. Zoba- 
czymy, czy posiadamy wymienione 
przez ciebie numery. Pozdrawiamy. 

Zygmuś K., Gniezno. — Życzymy 
powodzenia, dziękujemy za miły list. 

Marychna K. — Serdecznie dzię- 
kujemy za liścik, który tatuś w two- 
im imieniu napisał, jednakże prosili- 
by'my, abyś w przyszłości sama pi- 
sała. Trzeba także podać swój wiek, 
to jest bodaj'e najważniejszą rzeczą. 
Poza tym dziwimy się bardzo, że 
tylko pod takim rygorystycznym ża- 
daniem chcesz nadal być przyjaci*ł- 


ką „Światka”. Czy to ładnie? Ka'dy ` 


sobie z biegiem czasu zasiuży na na- 
grodę, trzeba być cierpliwą, praco- 
wita i samej trochę się pomeczyć. 
Biruta M., gm. Szczecinek. — To 
Ślicznie, że tyle czasu poświęciłaś 
„Światkowi” i napisałaś tak piękny 
liścik. Dziqkujemy za słowa uzna- 
nia. Niestety, powiastka o Jurku już 
się skończyła. „Światek* nie może 
się częściej ukazywał. Do grona 
przyjmujemy, pozdrawiamy. 
Terenia P., Gdańsk. — Ależ natu- 
ralnie, że przyjmujemy i chętnie 
zawsze czytać bądziemy twoje liściki, 
Teresko. 
Janek G., Ryjewo. — Przyjmujemy 
do grona. Serdecznie pozdrawiamy. 
Edzio D., Osowa. — Ale ty, Edzio, 
jesteś naprawdę niecierpliwy, prze- 


cież niedawno dopiero zacząłeś roz-' 


wiszywać zadania, na to nie ma 
rady, trzeba się trochę pomęczyłć, 
Przesyłam w twoim imieniu wszyst- 
kim szaradzistom serdeczne: pozdro- 
wienia, 
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F. A. Cruk. e 


SPLOT PRZYGÓD JURKA 


LINNE 


Rozdział I. 


Profesor. matematyki wszedł do klasy į od razu zatrzymał się na progu. 


W klasie unosila się ostra woń czosnku, Zatkał nos chustką i oczyma wo= 
dził groźnie po cicho siedzących uczniach. Stanął przed katedrą i głosem 
potężnym zaśrzmiał: 


— Kto przyniósł czosnek? 

Klasa milczała, Profesor przeczekał 
jeszcze chwileczkę i znowu tym samym 
tonem zapytał: 

— Czy dowiem się wreszcie, kto 
to był? 

A kiedy milczenie klasy było jedynie 
całą odpowiedzią — wypadł na korytarz 
zatrzaskująć silnie drzwi, 

W klasie rozległy się ćhichoty roze 
bawionych 
Z korytarza dały się wnet słyszeć szyb- 
kie i głośne kroki, We drzwiach klasy 
ukazał się dyrektor a za nim zdyszany 
profesor. Twarz dyrektora wykrzywiła 
się, gdy poczuł niemiły zapach czosnku, 
ale tylko na chwilę, bo rysy jego przy= 
brały szybko znowu wyraz powagi i sku- 
pienia, a brwi napięte przecięły pionową 
kreską jego wysokie czoło. Skierował 
` spokojne pytanie do profesora: 


— Nikt się nie zgłosił? 
— Nie, nikt panie dyrektórze, 

Wówczas dyrektor uważnie przypafrzył się kolejno każdemu chłopcu 
i zatrzymał wzrok na jednym z nich w pierwszej ławce, 
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tym zajściem uczniaków, ` 


ZN 


mum Str. 10 


„LOTNICI WO 


w służbie pokoju 
Rozkaz marsz. 
Jymie-skiego 


WARSZAWA (PAP). Z okazji do- 
rocznego święta odrodzonego Lot- 
nictwa Polskiego, które przypada w 
dn. 5 września br., min. ON Marsza- 
łek Żymierski wydaż specjalny roz- 
kaz, W rozkazie tym Marszałek Ży- 
mierski stwierdza, że tegoroczne 
święto odbywa się pod hasżem „Lot- 
nictwo w siużbie pokoju“. Rozkaz 
kończy się słowami: „Zwracam się 
% gorącym apelem do wszystkich 
lotników, personelu latającego, 
technicznego, do robotników i in- 


przemys*u lotniczego, aby ; 


pomni wielkich zadań przed nimi 
stojących wobec Narodu Polskiego 
wzmocnili swe wysiłki w pracy dla 
zbudowania silnego lotnictwa Polski 
Łudowej*, 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
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Wyniki lustracj 


delegacji Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupieckich 
działającej na terenie wojew. łódzkiego 


ŁÓDŹ (tel. wł, k). Jak już po- 
krótce donosiłiśmy, przebywa na 
terenie woj. łódzkiego i m, Łodzi 
działająca w porozumieniu z Min. 
Przem, i H delegacja Naczel- 
nej Rady Źrzeszeń Kupieckich w 
Warszawie celem zbadania sytua- 
cji kupiectwa, Stan ten w wyniku 
postanowień dekretu o najmie lo- 
kali, (w której to sprawie, jak wia- 
domo, interweniuje w Min, Skarbu 
oraz w Min. Przem. ; Handlu Stron- 
nictwo Pracy) pogorszył się 


Delegacja Naczelnej Rady Zrze- 
szeń Kupieckich zbadała sytuację 
w wielu miastach województwa 
łódzkiego i m, Łodzi. Najgorzej 
„sytuacja przedstawia się w mia- 
|stach Opoczno, Tuszyn, Zgierz i 
| Tomaszów oraz w okolicach tych 
| miast, 

Zjawiska -powyższe omówione 
zostały na konferencji, która od- 
była się w ub, piątek w lokalu 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
i Zw. Zrzeszeń Kupieckich woj. 


PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKIE 


ZARZĄD OKRĘGOWY W KOSZALINIE 


Poszukują pilnie: 
inspektorów 


— lustratorów 


Inspektorów — pezowzme ch 
u 


inspektorów — 
Inżynierów — rolników 


Inspektor. ' 
Rewidentów 


Ref. ogólnych, ziemopł. i organiz. 


Spawaczy — 


07882 rolnicze 


dowlany 


Ref. mechanizacji 
i księgowych 


monterów na maszyny 
i gorzelniane . 


Zgłoszenia pisemne z odpisami świadectw, życiorysami i refe- 
rencjami należy kierować do Wydziału Personalnego zy uj 
Okręgowego P. N. Z. Koszalin, ul. Matejki 12 — 1 


łódzkiego, W żywej dyskusji nad 


wynikiem lustracji kupiectwa woj. 
łódzkiego stwierdzono, że w wielu 
miejscowościach — prawdopodob- 
nie wskutek nieuzgodnionych z 
Ministerstwami Ska oraz Prze- 
mysłu i Handlu praktyk urzędów 
skarbowych czy też poszczegól- 
nych urzędników — szereg nawet 
drobnych kupców, chcąc wywiązać 
się ze swych zobowiązań wobćc 
Skarbu Państwa, zmuszony jest do 
wyprzedaży remanentów, a więc 
do powolnej likwidacji przedsię- 
biorstwa, Poruszono także wypad- 
ki wymierzania podatku bez bada- 
nia ksiąg oraz zwrócono uwagę, że 
pewnym $kategoriom. kupców, .po- 
dobnie jak rzemieślnikom, przysłu- 
giwać winny ulgi na odcinku czyn- 
szu komornianego, 


Na zakończenie przedstawiciel 
rady zakomunikował zebranym, że 
w najbliższym czasie Naczelna Ra- 
da w Warszawie uda się do mini- 
stra Przemysłu i Handlu Hilarego 
Minca celem- zwrócenia uwagi na 
przeżywaną przez Zrzeszenie Kup- 
ców ciężką sytuację, 

Na marginesie akcji Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupieckich należy 
podkreślić, że — jak to wykazano 
w dyskusji — Min, Przem, į Handlu 
daje dowody zrozumienia ciężkiej 
sytuacji zorganizowanego kupiec- 
twa, że nie zawsze może ono wkro- 
czyć w najdrobniejsze komórki, 
zwłaszcza, gdy chodzi o najmniej- 
sze komórki Min, Skarbu, które, 
jak z tego wynika, nie zawsze po- 
stępują właściwie? 


Poflniesienie racji żywnościowej 


w radzieckiej strefie Niemiec 


BERLIN (obsł. wł.) Wczoraj odbyło się 5 z kole] posiedzenie 4 gu- 


bernatorów wojskowych w Niemczech w sprawie uregulowania 
skich spraw walutowych. Dnia poprzedniego konierencja 


berliń- 
gubernatorów 


była najdłuższą z wszystkich dotych czasowych i trwała 4 i pół godziny, 
przy czym dyskusja toczyła się na podstawie dostarczonych przez ko* 


misje rzeczoznawców sprawozdań. 


zaradczych 
| przeciwko krytycznei sytuacii ludno 
| ści sektorów zachodnich Berlina. 
Radziecki komendan. Berlina d ge- 
nera' Kotikow przyjął w ub. pia 
tek delegacię SED, której zakomuni: 
kował, że Rada Gospodarcza wschod 


Agencja ADN donosi z Berlina o | cie żywnościowe w całej strefie so- 
| utworzeniu w Berlinie bloku demo* | wieckiei. Nowe zarządzenie dotyczy 
kratyczneśó, w skład którego we- | 16 milionów ludności niemieckiei. Ge 
= | szły różne partie strefy radzieckiej | nerał Kotikow stwierdził, że tak po | 
= | Niemiec. Prezydium bloku wyłoniło 
= komisi,, która ma się porozumieć z 
= konwentem seniorów rady miejskiei 
= Berlina co do Środków 


ważne podniesienie racji było moż- 
liwe dzięki przywozow ze Zw. Ra- 
dzieckiego, Polski i Czechosłowacii. 


| a tak samo dzięki dobrym urodzajom 


tegerocznym w strefie radzieckiei. 
Podtrzyma” 2, 
tego standartu, powiedział 
Kotikow, będze możliwe. jeżeli- lud: 
ność strefy radzieckie; wykona w 
pełni 2-letni plan gospodarczy ustalo- 


nich Niemiec podniosła znacznie ra- | ny przez SED. 


a nawet podniesienie 
genera! 


Nr 243 wama 


Ołl:cia'na abd;kaci3 
królowej Wilhelm ny 


AMSTERDAM (obst. wł). Holur 
derska królowa Wilhelmina abdyke 
wała w dniu wczorajszym oficjalnie | 
na rzecz swej córki, księ/n. Julianny 
Ze względu na słaby stan zdrowia 
b. królowej, ceremonie podpisania 
aktu abdykacyjnego była bardzo 
skromna i odbyża się w.paracu kr'- 
lewskim w Amsterdamie. Królowa 
Wilhelmina używać będzie w przy” 
szło:ci tytułu księ niczki Niderlan- 
dów. „Uroczystości zwiezane z 
wstapieniem, na tron nowej kro- 
wej odbedę się w dniu dzisiejszym. 


NIEDZIEL EEEE 
—e SPORTÓW 
W niedzielę, 5 bm. odbędą się na 
terenie całego kraju następujące waż 
niejsze imprezy sportowe: 
WARSZAWA — Międzynarodowy 
mecz tenisowy Warszawa — Buka- 


A 


reszt. 

ŁÓDŹ —#Kolarskie torowe mî- 
strzostwa Polski, s 

WROCŁAW — H runda rozgry* 
wek ligi waterpolowei; Mecz piłkar- 
ski o puchar Ziem Odzyskanych Dol- 
ny Śląsk — Gdańsk. 

OLSZTYN — Mecz piłkarsk! o pu- 
char Ziem Odzyskanych Olsztyn — 
Szczecin. e 

SOPOT — Akademickie. mistrzo- 
stwa Polsk w tenisie. 

LIPINY — Mcz piłkarski o wef- 
ście do Il Ligi; Naprzód — Legia 
(Krosno). 

RADOM — Mecz piłkarski o wej- 
ście. do I Ligi; Radomiak — PTC. 

W meczach o mistrzostwo Ligi pił- 
karskiei spotkają się (na pierwszym 
mieiscu gospodarze): Legia — Gare 
barnia, Cracovia — Polonia (W).. 
Wisła — ZZK, Warta — ŁKS, Wi- 
dzew — Polonia (B), Tarnovia — 
Rymer, Ruch — ŁKS. 

W meczach o mistrzostwo Ligi 
szczypiorniaka spotkaią się (na pier- 
wszym miejscu gospodarze): Craco- 
via — Tęcza, AZS (Kr.) — Chrobry, 
Warta — Ziednoczenie, AKS — Po- 
goń (Kat.), 
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= Ale panie dyrektorze — przerwał zdziwiony profesor — przecież 
fo mój najlepszy uczeń! 

— Zaraz się dowiemy — odpowiedział dyrektor į zwrócił się do ucznia, 
stojącego w wyczekującej postawie, 

— To ty byłeś, prawda? Chyba nie zaprzeczysz, co? 

— Tak, to ja — przyznał się z udaną skruchą w głosie chłopak. 

— Niesłychane — wykrztusił zdumiony profesor. Dyrektor stawał się 
z każdą chwilą groźniejszy i głos, jakim zwrócił się do winowajcy bynaj- 
mniej hie zrobił przyjemnego wrażenia na reszcie uczni, 

— Tego już nadto Jurku, Dłużej nie mogę tolerować twoich wybryków, 
Doniosę o tym ojcu. Raz trzeba temu kres położyć! 

Po tych słowach dyrektor opuścił klasę i długim korytarzem przeszedł 
do kancelarii. Zdenerwowany uniósł słuchawkę z widełek i połączył się 
z Ministerstwem Spraw Zagranicznych. Prosił następnie o połączenie 
z dr, Ziemińskim i po wstępnej, krótkiej rozmowie, ujętej w formę kole- 
żeńskiej pogawędki, posypały się skargi na Jurka, 

— Stefanie — mówił zirytowany dyrektor — to nie był pierwszy tego 
rodzaju wypadek. Wyobraź sobie, że tydzień temu wysmarował tłaiszczem 
smyczek i struny od skrzypiec i to wszystko po to tylko, aby lekcja śpiewu 
wypadła, w drugim zaś wypadku staremu profesorowi łaciny powypychał 
kalosze papierem. I gdy ten po długim wysiłku nie mógł ich na nogi wło- 
żyć, zaniósł je po prostu pod pachą do domu. Dopiero gospodyni zwróciła 
mu na to uwagę, że widocznie jakiś nicpoń powypychał je umiejętnie pa- 
pierem. Jestem przekonany, że podobnych wypadków musiało być znacz- 
nie więcej, tylko że nie wszyscy profesorowie przychodzą do mnie z zaża- 
leniami na niego. Muszę też tobie jedno zdradzić, że dzięki jego szybkiej 
orientacji w nauce, jest powszechnie lubiany przez profesorów, ale nie 
mogę przecież patrzeć obojętnie na jego zachowanie. Chłopiec kończy 
przecież już trzynaście lat i zbytnio się rozzuchwala. Czas więc, aby... 

Przy tych słowach dyrektor zamilkł i mocniej przycisnął słuchawkę 
do ucha, aby dobrze zrozumieć słowa dr. Ziemińskiego. Po pewnej chwili 
wykrzyknął zdziwiony do najwyższego stopnia: 

22 1460, dó Chin? 

Tymczasem nauka w szkole została ukończona. Jurek nie śpieszył się 
zbytnio do domu. Wybrał nawet najdłuższą drogę, aby mieć czas na wy- 
myślenie jakiejś historii, któraby usprawiedliwiała w oczach ojca po 
ostatnich zajściach w szkole. Ostatnio — pomyślał — ojciec jest przecież 
dla niego bardzo dobry i nic mu się nie stanie, jeżeli nawet nie bedzie 
kłamał. Ot po prostu powie całą prawdę: chciał wyjść ze szkoły o godzinę 
wcześniej, aby skorzystąć z pięknej pogody i przejechać się z kolegą ka- 
jakiem po Wiśle. Wiedzą przytem wszyscy w klasie, że profesor mate- 
matyki jest bezwzględny i nikogo wcześniej nie zwolni. Wiedzą jednak 
i to, że profesor nie znosi zapachu czosnku. Kupił więc podczas przerwy 
kilka cebulek i rozdał je kolegom, aby prędko przeżuli albo porozcierali 
o ławki i podłogę. Nikt nie przypuszczał, że profesor pójdzie się poskarżyć 


do dyrekcji. E, — pocieszał się dalej w duchu — ojciec nie taki zły. 
Poproszę, żeby wybaczył i wszystko znów będzie dobrze. 
s — 184 
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Czy wiecie, Że... 
eena. e wa - mae 

INDUS jest główne rzeką północ- 
no - zachodnich Indyj, długości 3,190 
km, a Źródła odkrył w r. 1907 Sven 
Hedin na wyżynie Tybetańskiej na 
wysokości 5,165 m nad poziomem mo- 
rza. Indus wpada do morza Arabskie- 
go pod Karaczi, 


Zadeoenie mr 31 
Rozwiązanie zadania nr 31 — rozsy» 
panki 
„Zwiedzajcie Wystawę Ziem Odzy- 

skanych“, 

Trafne rozwiązanie zadania nr 31 — 
rozsypankj — nadesłali: Z. Kamiński, 
T. Piotrowski H. Brodala, E. Pałasz, 
W. Żuralska, B: Łuczkowski, W. Ol- 
szewski, L. Warnke, J. Oriowski, K: 
Strahl -Zb. Grzonka, K. Grabowski, R. 
Matern, Z. Hoppe, J. Siergiejówna, B. 
Kammówna, Z. Bocińska, K. Szefliń- 
ski, J. Wąsik. U. Sikorzanka, H. Na- 
glerówna, St. Skrzypczak, J. Sztomb- 
ka, J. Braun, A. Polachowska, H. Bo- 


rowcówna, M. Przymusówna, M. Mar”. 


kowska, B. Kostrzewianka, A. Prąt- 
kowska, M. Kirsztein, R. Majkowski, 
T. Pniakówna, B. Markuza, D. Pasz- 
kowska, St. Przekwas, J. Ciecierow- 
ski, K. Woćniak, St. Wierzbicki, H. 


Spychała, J. Bogalecki, Br. Buławska, ` 


H. Wesołowska, R. Kędzierski, J. Ma- 
lek, H. Dawydzik J. Klejna, E. Drewa 
G. Kozłowska, H. Piotrowsky W. Kar 
pińska, J. Mazella, B. Skrzycka, H. 
Laska, Kr. Laska, E. Podralska, J, J. 
M. Lisowscy, H. Konik, M. Kośmiń- 
ska, A. Froehlke, D. Sarnecka, M. Ha- 
becka, A. Szumilak, J. Golenia, J. 
Ligarzewski, Z. Psuty, R. Trepczyński 
A. Tomczewska, J. Lewandowska, M. 
Świątek, A. Baranowski, J. Ligarzew- 
ski, 


Nagrody za trafne rozwiązanie sza» 
rad przyznano: 

Edmundowi Drewa — Osowa, pocz. 
ta: Chwaszczyno, pow. morski, Wan- 
dzie Karpińskiej — Boniewo, pta Bo- 
niewo (młyn), pow Włocławek. , 


Nasze recenzje 


Karol May , Winnetou”, tom I Jest 
to historia czerwonoskórego gentle“ 
mana, pełna emocji opisanych z du- 
¿ym przejsciem. Wiemy przecież że 
Karol May jest najbardziej popular- 
nym pisarzem powieści podróćniczych 
dla młodzieży i komplet jego dzieł 
zdobi każdą bibliotekę m*odzieżowąę. 
Książka ukazata się nakladem Ksiet= _ 
nicy Śląskej Mikołów 1948 r. w Byd- 
goszczy do nabycia w Księgarni N. 
Gieryna, ul, Jagiellońska 2. 


Zadanie nr 33 


LOGOGRYF. 


Znaczenie wyrazów: 


1) Inaczej bat 

2) Część twarzy | 

3) Legendarny potwór 
4) Część atlasu 

5) Służy do tupania pni 
6) Napój 


/ 
Trzeci rząd czytany pionowo zdra: 
dzi nam nazwisko wielkiego muzyka, 


= $$ — 


sma Nr 244 

Ę aleniatz y A 
Niedziela, 5 września 1948 r. 
Katolicki: Wawrzyńca. Justyna. 


- Słowiański: Włodziszawa. 
MMAWMAMKANAWIWTAMATMOMAMUNOWAAON 


Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 
Arkadami), tel. 24-29, i 


Z Teatru Miejskiego 
Nieolicjaine 
otwarcie sezonu. 


września br. 
| W czwartek, dn. 9 bm, o godz. 19,30 
 edbędzie się nieoficjalne otwarcie ser 
| zonu teatralnego 1948-49 pod dyrek- 
| eją Aleksandra Gąssowskiego. 
Wystawiona zostanie komedia w 3 
aktach (7-miu obrazach) Noel Cowar- 
d'a — pt. „Seans“, W przedstawieniu 
udzał wezmą: M. Bakka, A. Barska, 
N. Morozowiczowa, L. Polek, E. Stu- 
dencka, Al. Gąssowski, i R. Szerze- 
 niewski, Reżyseria: A. Gąssowski, de- 
_ koracja: Feniuk, kierownik literacki: 
_ Adam Grzyma”a-Siedlecki, 
Przedsprzedaż biletów w Orbisie od 
_ godz. 9—17 i w kasie teatru od godz. 
' 17,30. Przedstawienie rozpoczyna się 


- punktualnie, 1 


Dziś akademia 
w Pom. Domu 


Sztuki 
= Miejski Komitet Odbudowy War: 
/ szawy urządza dziś, 5 bm. o godz. 
HM w Pom. Domu Sztuki „uroczystą 
| akademię“ z udziałem Pom. Orkfe- 
= stry Symfonicznej pod dyr. Arnolda 
= Rezlera z występem pianisty K, Se- 
_ rockiego. 

= Wstęp: wolne datki na odbu 
Warszawy. ( i 


- 


dowę 


Sark ; 


/ 


w 


W 


` Miia dziś dokładnie 9 lat od chwili 
wkroczenia pierwszych oddziałów 
woisk niemieckich do Bydgoszczy. 


Dzień 5 września 1939 r. — jako 
platy dzień woiny — w którym inne 
połacie Polski zmagały się jeszcze 
w rozpaczliwym boju z nawałą hitle 
rowską, już przypieczętował los na- 
szego miasta 1 jego mieszkańców. 
Nad Bydgoszczą rozpostarł się cień 
czarnej swastyki... Rozpoczęła się | 
jedna z naikrwawszych i naicięż- 
szych martyrologii, jakie zna histo- 
rig w imię rzekomego odwetu za 
roztrąbiony przez propagandę goeb- 
belsowską „Blutsonntag*, 


Jak wyglądała prawda o „krwa* 
wej niedzieli“ nie trzeba przypomi- 
nać. Znamy ją wszyscy nailepiei, my 
— którzyśmy sami przeżyli tragicz- 
ne dni września 1939 r. 


Jeszcze nie ochłonęliśmy z wstrzą- 
su, jakim było nagłe zjawienie się 


O biblioteki dla wsił |; 


(fa) W lokalu Pow. Zarządu Samo- 
pomocy Chł. odbyło się posiedzenie 
komitetu organizacyjnego zbiórki na 
akcję bibliotek gminnych ZSCH — 
z udziałem przedstawicieli Zw. Mło- 
dzieży Polskiej. Zagadnienie organi- 
zowania „bibliotek gminnych omówił 
p. Szybczyński z ZSCH stwierdzając, 
że akcja ta powinna znaleźć zrozumie 
mie wśród szerokich rzesz społeczeń. 
stwa. 


„W wyniku obrad wybrano Miejski 
i Powiatowy Komitet Zbiórki w sk'ad 
którego weszli pp: Szymański — (prze 
wodn.), Gudynowicz, Krawczak, Dere- 
szyński i in. Zadanićm Komitetu bę- 
dzie przeprowadzenie zbiórki w da. 
od 7 do 8 bm. na terenie miasta i po- 
wiatu bydgoskiego. ” 


Mieszkafńey 
Jachcie stoją 
przed trudną za- 
gadka: dobrze 
czy żle? Chodzi 
o to, że w Jach- 
cicach Dolnych 
stał pusty gmach 
po b. szkole, któ- 
ry Zarząd Miej- 
ski ze względu 
na trudnosci 


j okolicznym 
mieszkańcom. Ponieważ jednak 
dach szkoży uległ zniszczeniu w 


| Miejski polecił go naprawić i po- 
| | kryć dachówkami z przyległych 
| zabudowań gospodarczych. Po 
pewnym czasie lokatorzy b. szko- 
ły doszli do przekonania, Że bez 
zabudowań gospodarczych nie 
= į sposób mieszkać, bo nie ma gdzie 
' f przechowywać opału, szrz'tu do- 
| mowego itp. A tam wobec zdjęcia 
| dachówek, wszystko zalewa 
deszcz. ` ` 

I stad pytanie: czy Zana: d Miej- 
ska zrobiġ dobrze czy żle? Dobrze, 
'e przydzielił gmach bezdomnym, 
ale żle, Że rozebrał dachy zabu- 
dowań gospodarczych. Dobrze, że 
lokatoróm nie. pada na głowę, ale 
źle, że sprzet bez dach wek nisz- 
czeje i nie nadaje się do użytku. 
Do dyskusji przyń'czył się „Re- 
 |flektor”, kt'ry przecież spory sło- 
{wem — „dobrze“. To znaczy do- 
brze, fe poruszyło się tę spraw. 
bo Zarz”d Miejski niewr'tpliwie 
wniknie w troski jachcicowc'w i 
'vrzez wydanie odpowiedniego pór 
, 'ecenia zaradzi vemu, (reh 


E Sileas | Rażlaktora” 


F 


(4 


p. 


Miżó no wierdz%. że światło 
„Reflektor» wyw”*'ie swoje do- 
broczynne skutki. Zginły już 


|czesie działań wojennych, Zarząd - 


wywićszki: „miarodajny skład że- 
laza”, a szyld sklepu na St. Ryn- 
ku cieszy oczy srebrnymi zgłoska- 
mi: „Czapki Lech  Galanteria*. 
Czasami jednak krótki błysk „Re- 
flektora” nie wystarcza i potrzeb- 
na jest stale pal:ca się, "arówka, 
o któmą bezskutecznie Arósz oj- 

ców miesta wszyscy ci, którzy w 
nocy nie moga znaleźć na ul. Po- 

morskiej szyldu Pogotowia Ra- 
tunkowego. 


Przymusowy 
„pryśznie” 


Apel bydgos- 
kiego Tow. Mi- 
zośnikw Miasta 
o upiększenie 
balkonów nie 
minsł bez echa. 
Mieszkańcy Byd- 
goszczy żwawo 
zabrali się do ro- 
boty i- zamienili 
balkony swoich 
domów w pigkne 


kwiethiki, 
Wszystko by- 
łoby piqknie i 


zadnie, gdyby nie jedno... ale. A 
tym „ale“ jest podlewanie kwia- 
tów o każdej porze dnia. -Nad- 
miar wody i nieszczelne skrzynki 
powodują, że na gżowy przechod- 
niów (Al. 1 Maja) spada zimny, 
brudny prysznic. Ba, gdybyć tyl- 
ko na głowy, ale — o zgrozo — 
i na nowe kapelusze pań, które 
za  polrednictwem  „Reflektora” 
bkagaja o podlewanie kwiatów w 
porze nocnej.. j 


Apel ten napewno trafi do ser- 
duszek wszystkich miłych gospo- i 
dyń, bo c& znaczy najpikniejszy ; 
kwiat wobec nowego, modnego. 
kapelusza? 


H 


ECCZMCE 


_wody Pom z dnia 30 ub, m. o ogra- 
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Ź 


t : 
znienawidzonych żołdaków, kiedy | 
nad, miastem rozpętało się piekło! 
zbrodni. Nie było domu z. którego | 
nie wywleczonoby Polaka, nie było . 
ulicy i nie było placu na którym 
śmierć nie zbierałaby obftego żniwa. 
Rozstrzeliwano w iakimś. opętań- | 
czym szale bez sądu. Wystarczyło, ` 
że Niemcy, cieszący sfę przez 20 lat 
bezgraniczną ; swobodą, * posiadający 
nte „tylko najpiękniejsze domy, skle- 
py i lokale w mieście, ale własny 
teatr, szkoły, kluby sportowe i to-- 
warzyskie — opowiedzieli bajeczkę 
o przebytych „cierpieniach“, wystar: | 
czyło, że wskazali na kogoś palcem. ' 
Czasem wystarczył, mundurek har- 


TPZ przed 


(dr), W sali RDK odbyła się 
konferencja dyrektorów į kierow- 
ników personalnych fabryk i urzę- 
dów, zwołana przez Okręg Pom. 
TPŻ, Obrady miały na celu nawia- 
zanie ściślejszego kontaktu towa- 
rzystwą z poszczególnymi zakła- 
ami pracy, w celu mmasowienia 
organizacji TPŻ w naszym woje- 
wództwie, gdzie nie zyskała je- 
szcze tak Szerokiej popularności 
ną jaką zasługuje, 

Konferencji przewodniczył wice- 
woj, Jakubowicz, witając przed- 
stawiciela Min. Obrony Narodo- 
wej, płk, Grudę, przedstawiciela 


Eiko 30°/, kanin 
na przerób wędlin! 


(a), Wydział Przem, Handlu 
i Aprow. m, Bydgoszczy podaje do 
wiadomości, że punkty rozdzielcze 
branży spożywczej zobowiązane 
są zwrócić natychmiast opakowa- 
nie (skrzynki drewniane) po kon- 
serwach mięsn.-końskich oraz ryb- 
nych do Okr, Oddz, „Społem“, ul. 

odkiewiczą 19, 


Ze względu na przydział artykułu 
zastępczego wzamian mleka tj cze- 
kolady dla kat. IRD-12 4 MK. 
IRD-12, posiadacze kart MKR 
IRD-12 winni zarejestrować wyżej 
podane karty w punktach rozdziel- 
czych branży spożywczej. Punkty 
rozdzielcze przeprowadzą rejestra- 
cję kart ME TRD-12 na kup. nr 1. 

Jednocześnie podaje się do wia- 
domości nast, zarządzenie Woje- 


niczeniu przerobu mięsa: 

Zabrania się przeznaczać więcej 
jak 30% mięsa na wyrób wędlin 
i innych przerób biorąc za podsta- 
wę do obliczenia wagę sztuki po 
uboju łącznie z podrobami, 

Winni naruszenia nin. zarządze- 
nia będą karani w myśl art. 8 de- 
kretu z dnia 27. 6. 1946 r. 

Zarządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia do czasu 


odwołania, l À 


Z CAŁEGO POMORZA: 
[POKRÓTCE. 


WICESTAROSTA powiat. w A- 
łeksandrowie Kujaw. p. L. Choinac" 
ki zwolniony został ze swego stano- 
wiska. Na jego miejsce woiewoda 
pomorski mianował b. kierownika 
Rei. Karno-Admin. w Grudziądzu — 
p. L. Durkowskiego. 


W TORUNIU bawiła czwarta wy- 


' cieczka rolników czeskich, którzy za | 


poznali się z gospodarstwami w po- 
szczególnych ośrodkach wiejskich. ' 


KOM. ZIEMSKA w Grudziądzu | 
nadała rolnikom w Zielonowie ziemię | 
na gospodarstwa pełne, lub też na 
uzupełnienie gospodarstw  małorol: 


mych. W kilku wypadkach ziemią ob- 


a a 


t 


ni... 


cerski, lub czapka ucznia -gimnazial- 
nego... j 

Tak mszczono się na ludnośc! cy 
wilnei za to, że w patriotycznym po- 
rywie broniła miasta przed dywer' 
santami niemieckimi, którzy w nie- 
dztelę, dnia 3 września 1939 r. roz- 
poczęli zdradziecką  strzelaninę na 
tyłach wycofujących się wojsk pol- 
skich. i 

Rozszalało się gestapo. Rozszałał 
„Sondergericht”*, Ofiarą padło tysią- 
ce Polaków, tysiące bydgoszczan, 
którym dziś w rocznicę tamtych 
krwawych dni, składamy naigłębszy 
hołd, 

(fa) 


nowym etapem pracy 


DOW, oraz prez, miasta Twardzic- 
kiego, Referat o celach i zadaniach 
TPŻ wygłosił płk, Gruda. 

Żołnierz polski — powiedział — 
powinien mieć w młodzieży przed- 
pole, a w narodzie zaplecze, Pier- 
wszym etapem pracy TPŻ była 
akcja pomocy żołnierzowi zdemo- 
bilizowanemu który po opuszcze- 
niu wojska stał często bezradny, 
bez domu, bez wiadomości o rodzi- 
nie, Dziś TPŻ stoi przed drugim 
etapem BRE którym jest pomoc 
w akcji kulturalno*oświatowej i % 
bywatełskie wyszkolenie żołnierza. 

Po dyskusji — zebranie zakoń- 
czono apelem o zakładanie kół 
TPŻ w urzędach, zakładach pracy 


Zawody | 
lekkoatletyczne HKS'u 


(ta) Niedzielne lekkoatletyczne 
zawody eliminacyjne o mistrzostwo 


pat u mac POM. Choragwi „Harcerzy..„zgromadza. 


na starcie najlepszych zawodników.. 
Zobaczymy m. in. Buhla, Grzonk©, 
Masłowskiego, Weinberga i Biał. 
kowskiego. 

W zawodach startuje zawodnicy z 
cażego Pomomza. Pocz. zawodw 
© godz. 9. p 

Z uwagi na to, że sport w har- 
cerstwie wykazuje coraz wyższy po- 
ziom, naley się spodziewać, że mżo- 
dzież ZHP osiągnie dobre rezultaty. 


M ędzynerodowy. turniej 
tenisowy w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ (tj). Zarząd ZS 
Gwardia otrzymał od PZLT zezwo- 
lenie na zorganizowanie międzyna- 
rodowego turnieju tenisowego omi- 
strzostwo m. Bydgoszczy. Turniej. 
ten ma się odbyć na kortach przy 
ul. Zamojskiego w dniach od 10 do 
12 bm. Wzięliby w nim udział m. 
in. w konkurencji Żeńskiej — Erdódi 


e a aA AASA E a, 
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TEATR MIEJSKI, W niedzielę 
5 bm. teatr nieczynny. = 

KINA — Pomorzanin: Zielone 
lata. Polonia: Tajemnica wywia- 
du. Wolność: Świat się śmieje. 
Orzeł: Lekkomyślna siostra. Gryf 
Miasto bezprawia Bałtyk: Piotr 
I (seria Il-ga) Aktualności: Pro- 
gram nr 21. Bagatela: Siódma 
zasłona. ` Ę 
'Początek seansów w kinach. 

Dziś 5 bm. wszystkie kina rozpo- 
czynają 1 seans o godz. 13,30, ze 
względu na prelekcję Yktóre będą 
wygłoszone przez przedstawicieli 
Zw. M/odzieży Polskiej. Seanse 
następne bez zmian. 

DYŻURNY LEKARZ KOLEJO- 
WY: dn. 5 bm. dr Wżodarczyk, Al. 
1 Maja 22, tel. 32-68. 

POGOTOWIE LEKARZY DEN. 
-JYSTÓW W niedzielę 5 bm. od 
godz. 10—12 pełni dyżur lekarz- 
dent. Rajkowski, ul. Paderewskie 
go nr 10.- 

DYŻURY APTEK. Do 11 bm. 
dyżury penię: Apteka „Piastow- 
ska”, ul. Śniadeckich 51, tel. 22-42 
i apt. „Przy Placu Teatralnym*, 
ul. Marsz., Focha 10, tel. 19-62. 


* +t 


WTA 
pi | NIG: aty kg 


Poniedziałek, 6 września 1948 r, 

5,20 Progr. og.-polski, 9,10 Pro- 
gram lokalny dnia. 9,15 Wiadomo 
ści miejscowe. 11,57 Progr. og.= 
polski, 14,30 Przegląd wydarzeń. 
14,40 Przegląd prasy. pom. 14,50 
Progr. og.-polski 19,00 Muzyka 
baletowa, 19,30 Progr.. og.-polski: ` 
22,45 Koncert Życzeń. 23,00 Progr. 
og.polski, 23,30 Zakończenie au- 
dycji, 


zZz ŻYCIA nA 
ORGA ACJI BYDGOSKICH 


* Tow. Śpiewu „Dzwon“, W po- 
niedziałek, 6 bm. o godz. 19 w lo- 
kalu Szkoły Przemysłowej przy ul. 
Św, Trójcy 37 plenarne zebranie. 
Na miejscu przyjmuje się zapisy 
nowych członków, 

* Nadzwyczajne plenarne 
branie członków Zw. Pracowników 
Niewidomych RP oddz- Bydgoszcz 
— w poniedziałek, 6 bm. o godz. 17 
w lokalu p. Magdziarzą (Plac Pia- 
stowski), Liczne przybycie człon- 
ków i podopiecznych konieczne, 

* BKS Polonią, Schadzka piłka- 
rzy Ii II drużyny oraz juniorów — 
w poniedziałek, 6 bm. o godz. 19.30 
w Resursie Kupieckiej, 

Zebrańie zarządu klubu odbędzie 
się we wtorek, 7 bm, o godz, 20. 
Obecność obowiązkowa. 
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Stadion Miejski — godz, 9: za- 


wody lekkoatletyczne o mistrzo= 


(Węgry) i Jędrzejowska ;w konku- | stwo Pom, Chorągwi Harcerzy, 
rencji męskiej — Szigetti » | godz, 17: mecz piłkarski ZZK Gru- 
Catona (Wegry), mistrz Polski Sko- | dziądz — Gwardia, Przedmecz © 
necki, Bułdawski, Bratek i Piątek. | godz, 15. 
. P . . . 
„Wieńcowe* w Teatrze Miejskim 


Na „gwiazdkę” premiera 


BYDGOSZCZ (sb). W nowo bu- 
dującym się Teatrze Miejskim od- 
była się wczoraj miła uroczystość 
„wieńcowego, w -której udział 
wzięli wicewojewoda mgr, Henryk 
Trzebiński, gospodarz miasta — 
prez, Twardzicki, przewodn. MRN 
Stróżyński, dyr. teatru Gąssowski, 
poseł Langer, inż, Węglorz i in, 


Do zebranych robotników prze- 


* mlerć uczeń HI. Minett, jedyny tyn - 20: XII. 1947 r. i po przerwie zi- 


darzono urzędników i rzemieślników. mówił prez. Twardzicki, zaznacza- 
jącyże 1roczystość jest rezultatem 

W MIEJSCOWOŚCI Sampława | rzetelnej i uczciwej pracy, W o- 
pow. nowomiójśki wydsiżyt słę tre , kresie niespełna roku budowlę do- 
giczny w skutkach wypadek motocy: Prowadzono pod dach. Właściwe 
klowy, w wyniku którego poniósł Toboty trwały: od 28. X. 1947 r. do 


mowej od 10. 3. do 4, 9. br. 

„Wieńcowe” 

WE WŁOCŁAWKU nad rzeką się od uroczystości tego rodzaju. | 
7głowiączką ma powstać ogród bo' Zamiast tradycyjnego przyjęcia bo- | 
taniczny. Przystąpionoe już do sporzą , wiem, 89 gorliwych robotników | 
dzenia kosztorysy. | SPB otrzymało premie pieniężne. 
N 


wdowy. 


nych, 


w teatrze różniło | bie 


Ponadto wszyscy obecni podpisali 
w pamiąi!kowej księdze akt, stwier- 
dzający okre dotychczasowej pra- 
cy i jego wyniki, oraz zapewnienie 
o roo e wysiłkach w doprowa- 
dzeniu budowy teatru do szczęśii- 
wego końca, 

Z przeprowadzonych rozmów 
dowiedzieliśmy się, że prace były- 
by wykonane w daleko szybszym 
tempie, gdyby nie brak wykwalifi- 
kowanych rzemieślników, SPB wy 
koną wszystkie dalsze prace je- 
szcze w październiku br. Potem 


pozostanie jeszcze do wykonania 


instalacją centralnego ogrzewania 
wodociągów į urządzeń wewnętrz- 
ak jednak stwierdzają 
wszystkie znaki na ziemi i na nie- 
najprawdopodobniej na 
gwiazdkę" odbędzie się już pre- 
miera w nowym gmachu teatral- 
nym, który będzie dumą miasta 
i wszystkich jego mieszkańców, 


muza Str. 12 


WEŁNY - 
JEDWABIE - 


z przemysłu państwowego i prywatnego po )eca 
Hurtownia Galanteryjno-Tekstylna „KOSMOS" 
ST. KAMASA IR. RESGHEL, ŁODŹ, ul. Piotrkowska 5, tel, 167-50 


Teatr 


680 


ROZKOSZNA 


Wytwórnia 


„OSA'”- Zachodnia 43, tel.140-09 


„; Dziś 2 przedstawienia ulgowe 16 i 19,30 


WCZYNA || PREPARAT 


, 


0830 


pomadek 


do usé 


KORTY 
DZIANINY 


0780 


DZIE 


Trykofaży 


Stanisław CO awrzyniak 


Łódź, ulica Bandur skiego 9 / 71 


Tel.. 170-73 


Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia” 
Piotrkowska 243 


Dziś i codziennie o godz. 19,15 


„CNOTLIWA 


ZUZANNA” 


Operetka w 3-ech aktach - Muzyka J. GIEBERTA 
Udział biorą: J. Kenda, A. Kaczorowski, K. Ko” 


szala, D. 
W. Rychter, 
A. Wasilewska, 


CHÓR — BALET — ORKIESTRA 


wcześniej do nabycia w Spółdzielni Artystów Plastyków 
. 17-iej,w kasie teatru. W 


otrkowska 102, a od god” 


ubowska, H. Łabuński, J. Pankratz, 
A. Sawin, 
L. Wacławik, W. Zwoliński 


L. Szwabowiczówna. 
08040 


nie- 


dzielę kasa teatru czynna od godz. łl-ej. 


Stenografii 
naucz się korespondencyjnie. — 
Centralny Związek Stenografów 
Łódź, Piotrkowska 83. Prospekty. 
Znaczek. i (08042 


| SPRZEDAŻ | 
Pracownia z 
krawałów, koszul i szali Firma 


Krawat Polski, poleca hurtowo 
koszule, krawaty, szale w najno- 
wszych wzorach. Ceny najprzy- 
stępniejsze, Łódź, Piotrkowska 
136, tel. 137-07. (08055 


„SZALE, KRAWATY, 


najnowsze wzory — „Włókno 
Łódź, 6-go sierpnia 2. (07767 


Parcelę 
1420 m? w centrum sprzedam. — 
Oferty „PAR“, Poznań, Rataj- 
czaka 7 pod „8,868". (07963 


SPRZĘT SPORTOWY 
D/Sp. Jan Pujdak i Ska — Łódź, 
Piotrkowska 83. (07992 

; Mercedes V 170 i 
Czwórka, — czterodrzwiowy w 
dobrym stanie, rejestro®any z 
papierami sprzedam. Bydgoszcz, 
Sielanka 18, . parter. (4623 


-WYTWÓRNIA TOREB 
damskich i walizek Zygmuni Ka 
„ron, Łódź, ul. Piotrkowska 115 
Wysyłamy za zaliczeniem. (07858 

Samochód 
ciężarowy 3-ionowy, Opel-Bliiz 
na sprzedaż. Bydgoszcz, Pomor- 
ska 60. (4648 
Opel-Blitz, 

3 tonowy, stan bardzo dobry, 


korzystnie sprzedam. Bydqoszcz | 
Jagiellońska 29, tel. 32-30. (4645| gały 45. 


As | "ADMINISTR. Bydgoszcz, "Marsz. Focha 20 
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Malarzy 


poszukują 08117 


Mikołajewski i Śmigielski 
MECHANICZNA WYTWÓRNIA BECZE 
: HENRYK KOPCZYŃSKI 
Lódź, Zgierska 56. . Telefon 266-40 
SPECJALNOŚĆ: l 


Kadzie fabryczne, beczki wszelkiego rodzaju, 
konserwatory i maszyny do lodów. 


Firma nagrodzona medalami na targach w Poznaniu 
` i Gdańsku w 1947 r. 08010 


4 


sukniowe, płaszczowe, 
ubraniowe, jebwabie, 
podszewki i szale 


poleca 08069 


Hurtownia Włóklennicza 


„MODNE TKANINY” 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 91 $ 
060 


CZYTAJCIE „IKP* 


produkcji pokostu 
ułatwia gotowanie 

| nie daje osadu 
poleca 07968 


Wytwórnia Chemiczna 


„ULTRON” 


Łódź, Południowa 78 


Istnieje od 1925 roku 


Zakłady Wytwórcze i Odlewnia Żeliwa 
„KORAB” 


Piotrków Tryb., Stalina 110, 111, 112 
telefon 15-36, 12-16, 14- 36 


wykonują terminowo wszelkie odlewy żeliwne. 


Słolarnia może wykonać : 


Płotki przeciwśnieżne, stoły, taborety, 
ławki itp. z własnego i powierzonego materiału, 


Na składzie : 


podstawy dò piłek mechanicznych (piłki do cięcia 
metali). Strugarki do metali dwuramienne, podłużne. 
Zespoły gremplarskie oraz tablice dla szkó! i świetlic. 
Kieraty, sieczkarnie i młocarnie dła rolników. 07971 


UWAGA KUPCY! 
Firma „Pola”, Łódź, Plac Wol- 
ności 10 — poleca wielki wy- 


bór galanterii. Ceny konkuren- | morski w Bydgoszczy, Dworco- 
cyjne. Wysyłamy za zaliczeniem | wa 1 przyjmie: 1. bucha! 


pocztowym. pe (08049 
Futerko 

męskie, eleganckie, sprzedam. 

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 37, 


4637 


Mercedes-Benz 
170 V w dobrym stanie sprze- 
dam. Adres wskaże IKP Byd- 
goszcz. | (4639 


Młyńskie artykuły staniałyl 
Kamienie, maszyny oraz wszelkie 
artykuły młyńskie (gaza, siatka, 
pasy, gurły itp.) poleca Euge- 
niusz Pałaszewski, Warszawa — 
Biuro Poznańska 38, tel. 888-87, 
Słmzedaż Pankiewicza 4, sklep 
(przy Jerozolimskich), (08054 


Drut nawojowy 
w emalii lub bawełnie kupuje- 
my stale Wytwórnia lutownic 
dzwonków elektrycznych, Byd- 


goszcz, Wełniany Rynek 12. 
4371 
Kupię 

dom, płacę gotówką. — Oferty 


IKP Bydgoszcz pod Gotówka”. 
4647 


WOLNE POSADY | 


Potrzebni 
samodzielni monterzy samocho 


dowi, tokarz, siły tylko facho 
we. Warsztaty samochodowe 
Janikowski, Połczyn-Zdrój. 
07897 
©. Czeladnik 
tapicerski potrzebny od zaraz. 
Zgłoszenia — Gdynia, ul. Mi- 
(07898 


Poszukuje 
wspólnika (czki) lub wydzierża- 
wię solidnemu (ej) świetnie pro- 
sperujący zakład gastronomicz- 
ny w województwie Gdańskim, 
miasto powiatowe. Oferty skła- 
dać Elbląg „Czytelnik 10'. 


Spółdzielnia 
Budownictwa Wiejskiego „Samo- 
pomoc Chłopska“, Oddział Po- 


itera — 
bilansistę z praktyką handlowo- 
przemysłową, księgowość prze- 


08067 


|| Różne || 


Amerykański D. D. Tox 
z chorągiewką tępi każde ro, 
bactwo. Żądać o í 
4 ; 


pracownia Bydgoszcz, 1 Maja 64 
skład. 


. Fotografie 


wa, Sikorskiego 23. 


listowne. 08052 


73, Potęgujące się pode mną ciepło 
świadczyło, że zatkałem sobą 
jakiś czynny wulkanik, wobec 
czego musiałem się liczyć z nie- 
dalekim wybuchem. 


bitkowa, 2. likwidatora finanso- 07995 

wego, 3. techników i majstrów - 

budowlanych z praktyką, mura- Plisowanie, 

rzy i robotników budowlanych, | mereżka, okrętka, — wykonuje 


(4644 


nagrobkowe, porcelanowe, wy- 
konuje „Fotoceramika”, Warsza- 
Informacje 


74. I stało się. Zaburczało w górce, 
dym o szpetnym zapachu wydo- 
był się spode mnie i poczułem 
się zepchnięty w dół wraz z 
wierzchołkiem stożka, 


0 a 


A 


Trolitul 


masa plastyczna do maszyn 
wtryskowych- sprzedamy 
Oferty „PROSZEK“, War- 
szawa, Targowa, 67, Biuro 
Ogłoszeń. l 07880 


naczynia kuchenne 
garnki żeliwne 
narzędzia 

okucia budowlane 


SKŁAD ARTYK. ŹŻELAZN. 


Witold Lewandowski 


WOzKi dziecięce | 
w najlepszym wykonaniu poleca 
Czesław Kuźmi:ński 

Bydgoszcz, ul. Dworcowa il (w podwórzu) | 


aan a a iai 


Nr 244 mama 


| Wróciłem © 
| Dr med. Barciszewski 


Specjalista w chorobach wewm 
BYDGOSZCZ, Świętojańska 1 
YE MAMĄ IR MMA 


È 
Precyzyjny 
Warsztat 
Mechaniczny 

B. Targoński 
Bydgoszcz ` 

Aleje 1 Maja 61. Telefon 20-00. 
Naprawia maszyny do pisani 


liczenia — przerabia na ukł 
polski. Kupuje maszyny wszelkich 


BYDGOSZCZ, ul. Długa 25 | systemów także uszkodzone I 
08056 TEL, 14-58 części. 
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 
-Przyjmę l 
uczni na stancję. — Bydgoszcz. | MIESZKANIA POSZUKUJĄ l 
Toruńska 12/9. (08050 a s 
m nnee. Obelgę a Kupiecka | 
ge rodzina 3 dorosłe osoby, poszu= 


Zarząd Mleczarni 
odwołuję  Duffka. 
4643 


Poszukuję 
solidnego, samotnego pana do 
lat 60 z większą gotówką do 
poprowadzenia wspólnie,  iuż 
istniejącego sklepu galanieryj- 
nego. Zgłoszenia IKP Łódź, — 
„Współpraca”. „ (08037 


M] orc wow TJ 


Odstąpimy 
skle z obszernymi ubikacjami 
nadający się na każdą branżę 
lub wytwórnię, w ruchliwym 
punkcie Bydgoszczy, Zgłoszenia 
poważnych reflektantów do — 
IKP Bydgoszcz pod Nr „8048“ 
08048 


Pokó 


i 
z kuchnią, łazienka, Bydgoszcz 
zamienię na Toruń. Oferty IKP 
Bydgoszcz „„Zamiaga”. (4638 
Mieszkanie 
dwa pokoje w Oliwie, zamienię 
na pokój z kuchnią w Gdyni. — 
Oferty spieszne do IKP Gdynia 
pod „Zamiana“ (08038 


rzuconą na 
Trzeciewiec, 


| 


3.000 zł nagrody 
za odprowadzenie psa: terrier, 


| biały, nakrapiany „HAPPY”, Za- 


ginał, niedzielę na Czyżkówku. 
Patalong, Cieszkowskiego 12/5. 
4641 


pocie wone | 


Panu 
na stanowisku, oddam pokój z 
utrzymaniem w ” śródmieściu — 
Oferty IKP — Bydgoszcz ,.J. B". 
4642 


WYSPA PRZYGÓD 


paz 


OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. P'oszukiwanie 


kuje mieszkania 2 pokoje, kuch- 
nig, samodz. lub współlokator 
skie, odda 1 duży samodzielny. 
Oferty „Solidny“ — IKP Byd- 
goszcz. (4636 


MATRYMONIALNE | | 


Samotny, 
55, bez nałogów poszukuje pa- 
nig, średnim wieku, szczupłą, — 
zgrabną, posiadającą małe go- 
spodarstwo lub mały domek. Cel 
matrymonialny. Włocławek, po- 
ste-restante dla „Kazimierza“ 
4582 


Kawaler, 
przemysłowiec prywatny, pośłu= 
bi pannę lub wdowę posiadającą 
własną kamienicę lub inne loka- 
le celem założenia popłatnego 
przemysłu. Mogą być lokale 
mieszkalne, suferyny z oknami, 
przybudówki, Miejscowość obo- 
jętna. Nie anonimowe oferły pod 


n4566" IKP Bydgoszcz (4566 
Pana, 
w wieku średnim, kulfuralnego, 


solidnego, kawalera, wdowca, — 
jeśli poznam poślubię. Blondyn- 
ka sametna, domatorka, materiał 
nie niezależna. Tylko poważna 
odpowiedź „Przeznaczenie M. | 
S, Czytelnik, Łódź, Piołrkow- | 
ska 96. (08039 


„ Intełigentna | 
przystojna, lat 49, na 


posadzie, właścicielka willi 

Warszawą, w celu małrymonigl- 
nym zapozna starszego, solidne- 
go pana. Gdańsk, Poste-Resten- 
te „46'. (07996 


Czy 


dopomogłeš już 
do odbudowy 9) 


WARSZAWY A 


75. Spadłem. na palmę  rozłożystą, 
strącając przy tej okazji sporo 
dojrzałych orzechów, którymi 

iliłem się doskonale w samą 


, bo nie jadem od rana, 


4646 * 


REDAKCJ 
"OE DZIAŁ OGŁOSZEŃ L PRENUMERATY 

w BYDGOSZCZY: 

(Pod Arkadami) Telefon 24-29 
pisma spowodowane wyższą siłą nie 
Rękopisów  niezamówionych Redakcja 
Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada 
41m TEE 4 o A RE RY RZECZNA | 


Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgośzczy, ul. Marsz, Focha 18 — telefon 18 99. 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“, 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 33-41 i 33-42 


pracy 15 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 
Tłusty druk 100%, drożej. I 

Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 60—145 zł, za tekstem 

od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zł za 1 mm. Niedziele 
świętą 30%, drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 


administracja nie odpowiada, 


al. Jagiellońska 2? 
Za  niedoręczenie 
odpowiadamy 
nie zwraca. 


y E-4815669 


